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Ol Wydawnictwa „Gaz. Krakowskiej. 


Z dniem 24 z. m. rozpoczęliśmy trzeci 
rok naszego wydawnictwa. Ogłaszając pre- 
numeratę naszego pisma na rok następny, 
poczuwamy się do obowiązku stwierdzić 
publicznie, z wyrazem dziękczynienia, że 
rozwój naszego wydawnictwa od dwuty- 
godnika „Gwiazdki* aż po dzień dzisiej- 
szy, zawdzięczamy li współczuciu polity- 
ceznemu i poparciu czytającej nas publi- 
czności. Do tych się i nadal, a więcej 
dziś niż kiedy, bo przy zwiększonem pod 
każdym względem zadaniu, i na przyszłość 
odwołujemy; od nich oczekujemy możli- 
wości rozwoju naszego pisma do stopnia 
odpowiedniego naszym potrzebom umysło- 
wo-społecznym — naszej cywilizacji. 

Wiele mówiono w ostatnich czasach o 
potrzebie nowego ugrupowania politycz- 
nego w kraju naszym, o potrzebie dania 
wyrazu temu poczynającemu się nowemu 
porządkowi politycznemu w jednym z or- 
ganów prasy naszej. (o do pierwszej po- 
trzeby, tej bynajmniej nie zaprzeczamy — 
oby się tylko znaleźli ludzie o gorącem 
sercu, jasnym wzroku i zdecydowanej woli. 
Co do drugiej — uznajemy i ją także — 
lecz podniósłszy sztandar tej polityki na- 
rodowej legitymistycznej polskiej, jaki od 
lat dwóch niesiemy, -pewni jesteśmy, że 
sztandar ten na chwilę się nie pochyli, i 
że się znajdzie kiedyś w ręku tych, któ- 
rzy politykę narodową poprowadzą do g2- 
dnego zwycięztwa. — Życząc całem ser- 
cem powodzenia szlachetnym usiłowaniom 
podniesienia zagrzęzłej polityki krajowej 
w położeniu trudnem do wyjścia, naszą 
sprawę polecamy względom popierającej 
naszą dążność publiczności kraju. 

Warunki przedpłaty pozostają niezmien- 
ne, mimo że jak Czytelnicy przekonać 
się mogli, materyał publicystyczny i lite- 
racki i praca redakcyjna bardzo znacznie 
zwiększonemi zostały. 
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Kraków, dnia 5 stycznia. © 


Wybory da Raty niej Ino. 


(Korespondencya „Gaz. Krak.*). 
Lwów 4 stycznia. 


Donosząc wam we wczorajszym mym liście 
o zwołaniu przez Koło polityczne zgroma- 
dzenia wyborców do sali ratuszowej, wyrazi- 
łem zarazem obawę, aby zgromadzenie nie 
stało się powodem jakiego skandalu, który 
nie pozwoli, aby miało ono dodatni rezultat, 
lub nawet uniemożliwi samo odbycie się ta- 
kowego. Przyznam się jednak, że wyrażając 
powyższą obawę miałem jednak nadzieję, że 
będzie ona płonną, i że zdrowy rozsądek i 
praktykowane na całym świecie uszanowanie 
dla wolności spółobywateli w rozprawianiu o 
sprawach publicznych weźmie w ostatniej 
chwili górę nad bezmyślnem warcholstwem. 
Na szczęście przyznać dziś muszę, że nie 
zgrzeszyłem zbyt wielkim pesymizmem, gdyż 
obawy moje nietylko się ziściły, ale rzeczywi- 
stość przeszła nawet najbardziej czarne prze- 
widywania najskrajniejszych pesymistów. 

Szczegóły przebiegu wczorajszego zgroma- 
dzenia wyborców są tak wstrętne i ohydne 
swą brutalnością, a świadczą zarazem tak 
smutnie o stopniu cywilizacyi i rezwoju po- 
litycznego w mieście naszem, że z prawdziwą 
przykrością i wstrętem dotykam ich w mym 
liście dzisiejszym. Ponieważ jednak obowią- 
zek sprawozdawcy nie pozwala mi pominąć 
to zgromadzenie milczeniem i znaleźć się wo- 
bec niego według słów Dantego „si guarda 
e passa,“ pozwólcie więc, że przeszlę wam 
tylko wrażenie, jakie z niego odniosłem, po- 
zostawiając woli waszej powtórzenie szczegó- 
łów jego przebiegu z dzienników lwowskich. 

Otóż już na parę godzin przed godziną 7. 
wyznaczoną na zgromadzenie przez Zarząd 
Koła politycznego wszystkie miejsca na sali 
i ua galeryach zajęli stronnicy „łączności i 
Zgody.“ Całe zachowanie się zgromadzonych 
świadczyło, że przyszli do sali ratuszowej nie 
w celu przeprowadzenia na drodze dyskusyi 
swych przekonań, ale ze z góry powziętym 
zamiarem wywołania karczemnej burdy. 

O 7mej weszli do sali już przepełnionej 
nieliczni stronnicy Koła politycznego i jego 
Zarząd, a po objęciu przewodnictwa przez 
naszego czynnego polityka a drążkowego pro- 
fesora filozofii E. Czerkawskiego, zgromadze- 
nie zostało natychmiast otwarte. Ale zale- 
dwie zabrał głos p. J. Dobrzański, jako spra- 


wozdawca sprawy dotyczącej wyboru central- 
nego komitetu wyborczego, stronnicy Łqczno- 
ści i Zgody rozpoczęli na znak dany kaszleć, 
a raczej wyć jak żaki; zagłuszyli zupełnie 
głos mówcy, i zmusili go do zejścią z try- 
buny. 

Ten sam los spotkał następnie kilku in- 
nych członków Koła politycznego a między 
innymi p. Dulębę, tak że widząc w końcu, 
że zamiast poważnego zgromadzenia wybor- 
ców zanosi na skandaliczną burdę, która mo- 
że doprowadzić do czynnych zniewag, p. Czer- 
kawski nakrył głowę i oświadczył, że wobec 
nieprzyzwoitego i ubliżajacego godności oby- 
watelskiej zachowania się obecnych widzi się 
zmuszonym zamknąć zgromadzenie. Oświad- 
czenie to p. Czerkawskiego, zawierające 0- 
stre i zasłużone potępienie zachowania się 
warchołów i wyrażone w sposób nie mający 
wiele wspólnego z „filozoficznym spokojem* 
nietylko nie dotknęło i nie oburzyło mob 
lwowski naśladujący w tym razie polityczne 
stronnictwo, ale wywołało w szeregach jego 
widoczne zadowolnienie, któremu dał wyraz 
rzęsistemi oklaskami; gdy zaś Zarząd Koła 
i członkowie tego stowarzyszenia opuścili 
salę, pozostała reszta rozpoczęła „en pétit 

ité“ narady nad wyborami, w których 
oczywiście rej wodzą znani przywódcy. Jakie 
były skutki owych narad i ich przebieg, te- 
go powiedzieć nie umiem, bo karczemna a- 
wantura, która je poprzedziła tak mnie obu- 
rzyła i moralnie przybiła, że pomimo mej 
woli musiałem wyjść z Sali i już więcej do 
niej nie wróciłem. Nie wątpię jednak ani 
chwili, że przywódcy +ączności i Zgody 
przeprowadzili wszystko co chcieli, bo umie- 
li oni zaprawić do posłuszeństwa tłum bez- 
myślny, którym przewodzą i posługują się 
tak, że mogą być zawsze pewni, że pójdzie 
on ślepo tam, gdzie mu oni każą. 

Burda wyprawiona wczoraj przez nich była 
wprawdzie skierowaną głównie przeciw „Koła 
politycznemu; ale w rzeczywistości stanowi ona 
dotkliwą klęskę dla całego ogółu naszego a 
następstwem jej będzie niewątpliwie oddanie 
wyborów do Rady miejskiej na łaskę losu. 

Koło polityczne pocieszyć się może tem, 
że głupi zawsze mądrego przekrzyczy, co nie 
dowodzi wcale, aby miał on racyę; ale czy 
szkoda wyrządzona sprawiej publicznej da się 
powetować lub naprawić? wątpię bardzo, bo 
wobec rozkiełznanych żywiołów warcholskich 
i anarchicznych umiejętnie zszeregowanych i 
upojonych obecnem powodzeniem inteligencya 
miejska nie umie i nie jest w stanie skutecznie 
działać, gdyż nie ma ani organizacyi ani potrze- 
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bnej energii i odwagi cywilnej, a zamiast skupić 
się w jedną falangę członkowie jej albo usu= 
waja się od wszelkiego udziału w akcyi przed- 
wyborczej, albo rozbijają się na coraz to 
nowe grupy wzajemnie się paraliżujące. 

Burda wczorajsza rzuca nadzwyczaj smutne 
światło na ogół mieszkańców miasta naszego, 
które skazane być się zdaje przez los zło- 
wrogi na to, żeby przywodzili w niem albo 
półgłówki, albo niższego rzędu Rabagasy, i 
żeby nie mogło nigdy rozumnie i spokojnie 
pracować nad swem moralnem i materyalnem 
odrodzeniem. Oby burda wczorajsza mogła 
wycisnąć rumieniec wstydu na obliczach za- 
cnych i rozumnych obywateli lwowskich, prze- 
budziła ich z apatyi i popchnęła do zgodnej 
i energicznej akcyi przeciw żywiołom destru- 
kcyjnym! Qzy zaś to nastąpi? nie wiem, ale 
nie bardzo temu wierzę. a 


Zamieszczając powyższą relacyę, uzu- 
pełnić ją musimy przedewszystkiem na- 
stępującym dalszym szczegółem, podanym 
przez „Gazetę Narodową.* Po rozwiąza- 
niu zgromadzenia przez przewodniczącego 
większość zebranych t. j. poważniejsze 
obywatelstwo i inteligencya opuścili salę 
a została Łączność i Zgoda tudzież część 
rękodzielników i członków stowarzyszenia 
realnościowego, którzy sformowani w od- 
dzielny odłam mieli swoją listę komitetu 
przedwyborczego. Pozostali zgromadzeni 
nie powzięli jednak Żadnej uchwały a w 
szczególności nie dokonali wyboru ogól- 
nego komitetu wyborczego, bo jedna par- 
tya i druga obawiała się o swoją listę, 
wolała więc poprzestać przy skreślonych 
na papierze nazwiskach zwłaszcza, że 
osiągnęła cel główny, to jest nie dopu- 
ściła wyboru komitetu ogólnego pod egi- 
dą „Koła politycznego.* 

Tak więc sprawa wyboru komitetu ogól- 
nego rozbiła się zupełnie, pozostały tylko 
frakcye, które stojąc we wrogich sobie 
obozach nie najlepszą są wróżbą dla do- 
konać się mających niebawem wyborów. 

Z tem wszystkiem nie podzielamy je- 
dnak tych złowrogich przypuszczeń, jakie 
płyną z relacyj lwowskich, bo jesteśmy 
zdania, że interes miasta potrafi ostate- 


Odcinek „Gaz. Krak.* z d. 5 stycznia 1883. 


OSA) 


Prawdziwe a nieprawdopodobne. 


Z WENECKICH WSPOMNIEŃ. 


W czasie naszego dziesięcioletniego poby- 
tu we Włoszech, przepędzał raz, jedną zi- 
mę w Wenecyi, równocześnie z nami, Jan 
Zacharjasiewicz. Widywaliśmy się codziennie ; 
często wieczory całe nam poświęcał. Jak mi- 
łym się wtedy okazał w swych poufnych, 
przyjacielskich a pełnych interesu pogawęd- 
kach, to mogą dać o tem najlepsze wyobra- 
żenie powieści jego, tak żywem, tak malo- 
wniczem kreślone słowem, że śmiało rzec 
można, iż pismo jego nie czyta się, lecz sły- 
szy. — W jednej z takich rozmów, opowia- 
dał nam pewne nader ciekawe zdarzenie z 
swego Życia. 

„Dla czego pan nie weźmie tego za temat 
do jakiej powieści?* zapytałam. 

„Pani — odpowiedział — ja nigdy nie 
piszę rzeczy prawdziwych, tylko prawdopo- 
dobne, bo prawdziwe wydałyby się niepra- 
wdopodobnemi*. — Zdziwienie moje było 
wielkie, objawiłam je Zacharjasiewiczowi, nie 
chciałam w to wierzyć; wywiązała się ztąd 
dość długa dysputa, która powieściopisarz 
okrasił delikatnym dowcipem ; wszystkie twier- 
dzenia na jego stronę przechylające się, wy- 
dały mi się sofizmatami — i pozostałam nie 
przekonaną. — Później jednak, doświadcze- 
nie własne, i to zdarzenie, które dziś chcę 
opowiedzieć, inaczej mnie nauczyło, i mimo- 
woli podsuwają mi się pod pióro na samym 
wstępie opowiadania, słowa: prawdziwe a 
kiepron zz. 

Rok 1878 miał się ku schyłkowi; świętą 
Bożego Narodzenia zbliżały się. Czy prze- 
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czuwałam, że ostatnią zimę przepędzam w | mi, że gdy się stanie, zwłaszcza w dnie te 


tej uroczej Wenecyi, mej drugiej zaiste oj- 
czyźnie! gdzie spędziłam najważniejszą i naj- 
milszą epokę życia, bo pierwszych lat dzie- 
| sięć po zamążpójściu ; czy, że dzieci nasze 
dość podrosły i mogły już całą przyjemność 
drzewka wigilijnego o cenić, dość, Że posta- 
nowiłam dla nich i licznego dość grona ich 
znajomych xówieśników wspaniałą choinkę 
urządzić. ; 

Na parę dni przed tem, rozesłałam zapro- 
szenia, na które wszyscy zezwalająco odpo- 
wiedzieli; tylko margrabina Marya Paolucci, 
moja najserdeczniejsza znajoma, a na dzie- 
ciach której moim też najwięcej zależało, 
odpisała, że w takim razie tylko może przy- 
być, jeźli pozwolę, by towarzyszyła jej je- 
dna dobra przyjaciółka angielka, która umyśl- 
nie zdaleka przybyła ją odwiedzić. Ponowiłam 


świąteczne, w galeryi obrazów, lub w którym 
kościele przed jednem z arcydzieł, wyobraża- 
jących ubogą stajenkę, dzieciątko w żłobie, 
Józefa i Maryę z promieniem świętości w o0- 
czach, pastuszków tych, zda się żywych — a 
tyle perspektywy, tyle powietrza, tyle prawdy 
we wszystkich szczegółach — to zda ci się, 
wierzaj mi, że ta Italska ziemia zamienia się 
pod tobą w starodawną Judzką krainę; zda 
ci się, że jesteś jednym z aktorów tej sceny, 
upadłbyś na kolana i głęboko się ukorzył i 
całą nicość swą pocznł szczerze, prawdziwie ! 
Nie konwencyonalnie jak to się dzieje tu, gdy 
na pasterce fałszywe tony organu i kolen- 
dujących słuch twój rażą a oko znieść nie 
może widoku woskowego dzieciątka, jakby 
maski pośmiertnej ; — Matki Boskiej w wykro- 
chmalonej spodnicy, Św. Józefa z konopiastą 


oczywiście odpowiednio me zaprosiny i cie- brodą i t. d. Istne zaprzeczenie tego tryumfu 
szyłam się, Że nikt nam nie chybi, że uro- , duchowej harmonii, której zwiastunem mają 
czystość drzewka tak solennie i wesoło ob- | być właśnie Boskie Narodziny. Jak mową, 
chodzoną będzie; że wrazi w umysły mych | deklamacyą, muzyką, porwać, zachwycić — 


dzieci, na zawsze, wspomnienie rodzinnego 
miasta; pragnęłam dla nich na kolendę, od 
tej symbolicznej Gwiazdki, choć jednego z 
promieni piękna i prawdy, któremi ta klasy- 
czna królowa morza się złoci, by dusze 
ich kiedyś artyzmem i cnotą rozbłysły, 
by nie bez znaczenia dziećmi jej były. 
W młodej mej, żywej wyobraźni, dzi- 
wnie uroczysty nąstrój czułam; obchód ten, 
zazwyczaj tylko ku zabawie obrócony, nabie- 
rał dla mnie wagi sakramentu; nie na pró- 
żno! Przeczuwałam, że to po raz ostatni na 
tej ziemi Bogów, gwiazda Betleemska, dla 
nas wschodzi. Czytelnika miły! jeśliś nie 


tak, za pośrednictwem malarstwa, rozegzal- 
tować się można. 

Niech zamilkną panowie apostołowie naj- 
nowszego prądu społecznego, mającego w Ro- 
syi zwłaszcza przedstawicieli, o czem sama 
się przekonałam, którzy twierdzą, że sztuka 
w ustroju Świata jest nie potrzebnym, bez- 
użytecznym czynnikiem | Przepraszam, ci pa- 
nowie chyba nic nie widzieli, kiedy nie chcą 
uznać, do czego to nieraz może uczynić czło- 
wieka sposobnym widok obrazu, rzeźby — 
lub, jak piękna architektura, poniewolnie, 
choć pomału, lecz trwale, przez oko do du- 
szy wnika, podnosi ja i uszlachetnia. Może 


widział obrazu Bassana : Narodziny Chrystusa, | jestem idealistka?! Ale twierdzę, że niechby 
jeśliś nie widział, z wielu tak mistrzowsko | taki półmędrek, przez lat parę, pochodził so- 
oddanych, choćby jednego dzieciątka Jezus: | bie pod arkadami pałacu dożów w Wenecji, 
czy to Wiwariniego, Bellini'ego, Rafaela, lub po Loggia dei Lanzi we Florencyi i tym 
Maurilla, Corregia czy innych — nie zrozumiesz | podobnie — a całkiem innym ztamtąd wróci. 
mego ówczesnego usposobienia ! Lecz wierzaj | Jeśli czuł się poprzednio tylko bydlęciem, to 


po takiej moralnej higienicznej wycieczce, 
pewnie duszę w sobie poczuje. Zresztą, pa- 
nowie postępowcy ! sztuka jest ilustracyą hi- 
storyi, niezbędną i wielkiej nieraz wagi; do- 
wodem tego Matejko, który dziś pędzlem i 
paletą tylko nasz sztandar narodowy tak wy- 
soko, niezmordowanie ku „Excelsior“ podnosi. 

Daleko od przedmiotu odbiegłam, lecz w 
gawędzie to wolno. 


W dzień wigilii, wieczorem o godzinie 8, 
zaczęli się u nas wszyscy zaproszeni groma- 
dzić; salonik zapełnił się wkrótce, a prócz 
tego i dziecinna bawialnia pustą nie była — 
brakowało jeszcze Markizy Paolucci i jej dzieci; 
na nią tylko z iluminacyą drzewka czekaliśmy. 

Nareszcie, z głębi dziecinnych apartamen- 
tów posłyszałam wesołe „hurra,* „eviva* i 
różne włoskie, francuskie, polskie okrzyki, 
grzmot oklasków nakoniec, któremi dzieci wy- 
padłszy do obszernego „atrio* (przedpokoju) 
witały swych ulubionych Carletta i Emmę 
Paolucci; usłyszałam w pierwszym salonie 
otwierające się drzwi od przedpokoju i sta- 
nęłam na progu, między jednym a drugim, 
by opłatkiem przywitać margrabinę, która 
zwyczaj łamania się nim w dniu tym znała, 
bo z polki się rodziła i dzieciństwo swe w 
Polsce spędziła. 

— Przyjaciółka ma, Franceska Bevilacqua— 
przedstawiła mi margrabina swą towarzyszkę. 

Nie pora to była objawić me zdziwienie, 
iż angielka tak czysto włoskie, dawne i zna= 
komite imię nosi; uderzyło mnie ono- tem 
bardziej, że znaliśmy od lat kilka młodego 
człowieka, hrabiego Flaminiusza Bevilacqua 
Lazise, którego „curieulum vitae“ znaliśmy 
dobrze, w przyjaźni z nim żyjąc, i z jego ust 
własnych słyszeliśmy, iż żadnych krewnych 
nie ma. Rodzice odumarli go w pierwszem 
dzieciństwie, majątek się rozszedł na patryo= 
tycznę cęle, bo rodzice Żyli w czasąch pięr= 


` cyach, syn 


cznie skupić dostateczną liczbę ludzi i 
nadać sprawie pomyślniejszy kierunek. 
Chodzi tylko o to, by sprawa podjętą 
była bez namiętności i li w interesie mia- 
sta a nie własnej ambicyi; chodzi o to, 
by ją podjęli ludzie poważni i dobrej 
woli. Jakiekolwiek zaś w tym względzie 
są opinie o mieszczaństwie lwowskiem, 
nie ulega kwestyi, że hasło, którego wy- 


razem byłby kompromis stron zwaśnionych, 
w imię dobra miasta jako stolicy kraju i 


w imię patryotyzmu znalazłoby w mie- 
szczaństwie lwowskiem mianowicie w in- 
teligentnej jego części — bez względu 
na zawody — większość. 


O podniesienie więc takiego hasła na 
bruku lwowskim — wołamy — zwracając 
się szezególniej do tych obywateli, któ- 


rych wir dotychczasowej walki i poprze- 
dnie niesnaski miejscowe nie zaślepiły! 


Korespondencye „Gazety Krakowskiej: 


Warszawa 1 stycznia. 


Pozdrowieniem bratniem rozpoczynam list 
mój dzisiejszy; przyjmijcie to pozdrowienie 
wraz z życzeniami, jakie przez moje pośre- 
dnietwo przesyłają wam syny Mazowsza, oby 
one choć w połowie spełnić się mogły. Słów 
tu wiele nie trzeba, bo życzenia, jakie wam 


posyłamy, są wspólne—jednakie ! 
Złote 


czynem nie słowem.* 


W tych kilku wyrazach jest wszystko, czego 


wam i sobie, czego narodowi polskiemu ży- 


czyć należy. Więc kochajmy się „kochajmy !.— 
i idźmy droga naszą dalej — usque ad finem. 

Skończyłbym może na tem list mój dzi- 
siejszy, gdyby nie fakt — jaki potrzeba aby- 
ście opublikowali, — charakteryzujący sto- 
sunki naszych rządów. Na pozór jest on nie- 
prawdopodobny a jednak za: autentyczność 


jego poręczam. 

Rzecz działa się w Lublinie bardzo nieda- 
wno: Pan S., wybitniejsza osobistość, szczy- 
cąca się nawet osobistą znajomością Z hr. 
Albedyńskim, miał w lubelskiem gimnazyum 
syna, dla którego trzymał w domu korepe- 
tytora. 

Dyrektor gimnazyum powziawszy pewnego 
razu wiadomość, że korepetytor poważa się 
dawać lekcye języka, literatury i historyi pol- 
skiej synowi pana S., wzywa tego ostatniego, 


ażeby korepetytora oddalił natychmiast, po- 


nieważ udziela lekcyj nieobjętych programem, 
a tem samem zakazanych. 

Odprawa jaką pan S. udzielił jewo wysoko- 
rodju, spowodowała smutne następstwa, dy- 


rektor bowiem oświadczył, że gdy pan S. nie 


chce wykonać otrzymanego odeń polecenia, 


postara się na innej drodze swego dokazać. 


Otóż w parę tygodni po onych pertrakta- 
pana S. zostaje wydalony z gim- 
nazyum bez żadnych naturalnie powodów. 


słowa Nestora pisarzów naszych, 
czcigodnego J. 1. Kraszewskiego: „Kochajmy 
się, kochajmy tych nawet, co niechca być 
braćmi naszemi, a niech miłość nasza będzie 


a 
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Zrozpaczony ojciec, licząc na stosunki zna- 
jomości, przybywa: do Warszawy, otrzymuje 
posłuchanie u Albedyńskiego, któremu opo- 
wiedziawszy cały stan rzeczy prosi o należną 
satysfakcyę. 

Naczelnik kraju wzywa osławionego Apuch- 


8. z gimnazyum lubelskiego nastąpiło na jego 


bedyński zyskał sposobność dowiedzieć się, 


na jotę odstępować nie myśli. * 

Cóż na to pan hrabia? -— Pana S. wypro- 
wadziwszy do przyległego pokoju, ruszył ra- 
mionami, dając do zrozumienia, że wobec 
takiej potęgi, jaką reprezentuje obecny Apuch- 
tin, nie a nic poradzić nie może!! 

Czy fakt ten potrzeba komentować, osądzi- 


tomiast, jak wiem, udał się do Petersburga, 
ażeby otrzymać satysfakcyę. Najlepsze chęci — 
ale rezultat żaden, i p. S. z tem co pojechał, 
powróci — to jednak dobrze, że znalazł się 
człowiek, który ze stanowiska raz zajętego — 
nie ustąpił. ó 


Wiedeń 3 stycznia. 
(Gambetta, — Wimpfen. — Zaleski). 


manego w ręku pani Leonii Leon... 


nej Rochefortowej wersyi. Czy jednakowoż 
dawny przyjaciel próbował zazdrośnej kobie- 
cie wydrzeć rewolwer i przy tej sposobności 
tenże wypalił, czy fatalna sprężyna zamia- 


dzić jakiego takiego ładu w stosunki doty- 


kich* ludzi rozstroju ducha ze sercem! 


kańska w Europie ze śmiercią Gambetty, po- 


tina, przedkłada mu całą rzecz i otrzymuje 
lakoniczną odpowiedź, że „wydalenie młodego 


polecenie. W dodatku zaś p. gubernator Al- 


że p. Apuchtin działa w zupełnem zastoso- 
waniu się do wyższych poleceń i od nich ani 


cie sami — ja się od wszystkich dalszych 
rozpisywań usuwam, donosząc na końcu, że 
zacny pan S. nie dał dotąd za wygraną a na- 


(8-s.) Stoimy jeszcze zanadto pod wraże- 
niem tragicznego zgonu Gambetty, abyśmy 
o czemkolwiek innem swobodnie pisać i mó- 
wić mogli. Właśnie w Wiedniu, gdzie nie- 
mniej przerażająca Śmierć austryackiego am- 
basadora powinnaby oczy i serca zwrócić ra- 
czej ku ulicy Zas-Casas niż ku Ville d Avray; 
właśnie tu nikt prawie o hr. Wimpffen nie 
wspomina. Wszystko i wszyscy dopytują się 
jeszcze tylko o nowe szczegóły Śmierci Gam- 
betty. I dzisiejsza „Wiener Allgemeine Ztg.* 
została w mgnieniu oka rozkupioną. Przed- 
miotem tej ciekawości jest dzisiaj chyba od- 
krycie właściwej przyczyny Śmierci. Popołu- 
dniowe telegramy nie pozostawiają też pod tym 
względem żadnej już wątpliwości. Sami przy- 
jaciele Gambetty nie przeczą już dziś, że 
śmiercionośna kula wyszła z rewolweru trzy- 
Czynią 
to naturalnie nie bez pewnej modyfikacyi zna- 


rowo została pociśnięta — jest zarówno dla 
nas jak i dla przyszłego historyka Gambetty 
rzeczą podrzędną. Zapisze on ten smutny 
fakt, że człowiek, który potrafił zorganizować 
i żelazną dłonią w ruchu utrzymać olbrzy- 
mią rozpadającą się już machinę państwową 
w dniach „obrony narodowej,* nie umiał upo- 
rządkować własnych namiętności i wprowa- 


czące własnej osoby. Psychologia zyskuje tu 
nowy przykład tak częstego niestety u „wiel- 


Co straciła Francya i wogóle idea republi- 


znać można — nie mówiąc już nie o łatwem 
do wytłumaczenia zwątpieniu dziennikarstwa 


francuskiego — z zapytań prasy angielskiej roz- 
trząsającej już dziś zimno i na seryo kwestyę 
dalszej żywotności republiki. Tak daleko nie 
posuwamy się w pesymizmie, w każdym ra- 
zie nie zdaje się już ulegać wątpliwości, że 


betty zupełnemu rozkładowi. W licznych sze- 
regach swych nie liczy ona ani jednego męża, 
któryby potrafił objać spuściznę jego! Dzi- 
siejsze wiadomości potwierdzają to przypu- 


demokraci ponoś lwią część tego spadku do- 


cynicznych słów Rocheforta dowodnie prze- 
konać się można, nawet dla majestatu śmierci 
szacunku nie znają... 

Jakkolwiekbądź ułożą się w przyszłości sto- 
sunki Francyi, z niezwykłego zajęcia, z ja- 
kiem świat cały dziś nimi się zajmuje, może 
ona czerpać pociechę i przekonanie , że zna- 
czenie jej w koncercie ludów europejskich 


szyło ! 

W chwili, gdy to piszemy, przynosi tele- 
graf nowe szczegóły © wczorajszych uroczy- 
stościach pogrzebowych hr. Wimpffena. Do- 
wiadujemy się z niego, że kościół przebaczył 
samobójcy i oddaje mu w kościele św. Klo- 


musi brak taktu pewnych kół oficyalnych, 
które jakkolwiek dziś poświęcają bardzo go- 
race wspomnienia zmarłemu, nie mogły w 


pierwszej chwili przebaczyć nieszczęśliwemu 


tak niedyplomatycznego zejścia z tego Świa- 


ta. Według ogłoszonego przedwczoraj com- 


muniquó, panowało w nich wielkie „niezado- 
wolenie* (sic) z tego kroku, według nich „po- 
winien (sic) był hr. Wimpffen już przed pa- 
ru miesiącami wziąść dymisyę ze służby rzą- 


dowej“. „Niezdarzyło się bowiem“ — są słowa 


wspomnianego communiqué — dotąd w dziejach 
dyplomacji ani razu, ażeby „austryacki ambasa- 
dor w czynnej służbie w podobny sposób życie 
zakończył*. Przyznajemy rzeczywiście wielkie 
to uchybienie przeciw prawidłom etykiety, tak, 
bez wzięcia choćby urlopu sześciotygodniowe- 


go, życie swe kończyć. Ależ czy koła te w 
samobójstwie człowieka, niszczącego przede- 


wszystkiem własne życie i odbierającego swym 


dzieciom „ojca*, nic bardziej tragicznego nie- 


widzą, jak „wielkie uchybienie służbowe* ? 

Z Paryża otrzymujemy dziś także nienaj- 
lepszą wiadomość, obchodząca przedewszyst- 
kiem nas polaków. Syn Bohdana Zaleskiego 
donosi w liście pisanym do jednego członka 
rodziny przebywającego w Wiedniu, że sę- 
dziwy śpiewak Ukrainy już wcale nic nie wi- 
dzi. Katarakty zastąpiły mu światło dzienne. 
Dr. Gałęzowski, przyjaciel domu, obiecuje 0- 


perować je na wiosnę. Operacyi tej lęka się 


jednak czcigodny pacyent. Miejmy nadzieję, 


że przebędzie ją szczęśliwie i życzymy Mu 


przy Nowym roku multos annos. 


A mal okami 


Do „Polit. Corresp.* piszą z Warszawy 


pod dniem 31 grudnia z. r.: W ostatnim 
czasie nastała tak w tutejszym jak i w ro- 


syjskim wywozowym handlu zbożowym nad- 
zwyczajna stagnacya, która uważana bywa za 
bezpośrednie następstwo coraz silniej wystę- 
pującej konkurencyi amerykańskiego zboża. 


Union Republicaine ulegnie ze śmiercią Gam- 


szczenie, donosząc zarazem niestety, że skrajni 


staną — oni, którzy jak to z telegrafowanych 


mimo klęski r. 1870 w niczem się nie zmniej- 


tyldy ostatnie usługi. Tembardziej uderzać 


NRD 


Troskliwi o swój los gospodarze rolni, uwa- 
żaja tegoroczna stagnacyę w handlu zbożo- 
wym jako poważne ostrzeżenie, że w syste- 
mie gospodarstwa rolnego musi nastąpić na- 
tychmiastowa zmiana, jeżeli zapobiedz się ma 
głęboko sięgającemu przesileniu. Jako jedy- 
nie racyonalna i pewna poprawa nadwerężo- 
nych stosunków rolniczych uważanem jest 
podniesienie hodowli bydła i wydatne popar- 
cie gospodarstwa mlecznego. 

Im fatalniej przedstawia się tu przyszłość 
rolnictwa, tem silniejszego impulsu doznaje 
przemysł w Królestwie polskiem, obecnie już 
znakomicie rozwinięty i do dalszego jeszcze 
rozwoju zdolny. Zabezpieczony od konkuren- 
cyi Zachodu przez wysokie cła, a skutkiem 
położenia geograficznego skierowany na nie- 
zmierna przestrzeń pod względem kultury a 
szczególniej przemysłu niżej stojącej Rosyi 
wschodniej a nawet Azyi, nabiera przemysł 
tych gubernij takiej energii wzrostu, że nie- 
którzy szowiniści rosyjscy chcą w tem wi- 
dzieć niebezpieczeństwo polityczne przez pod- 
niesienie wagi żywiołu polskiego. Tymczasem 
okazała się dotąd zniewalająca siła stosun- 
ków silniejszą aniżeli te tendencye. Gwałto- 
wny rozwój przemysłu w Królestwie polskiem 
zaczyna przyciągać obecnie do przedsiębiorstw 
zagranicznych kapitalistów. Tutejszy angielski 
konsul przebywał niedawno przez kilka dni 
w polskiem Manchester, w Łodzi, w tem w 
tak niespodziewany sposób przemysłowo roZ- 
kwitającem i przez niemiecki żywioł najmo- 
cniej zajętem mieście; badał dokładnie tam- 
tejsze stosunki przemysłowe, robotnicze i do- 
mowe, aby jak powszechnie głoszą, dostar- 
czyć dokładnych informacyj bardzo poważnym 
firmom angielskim, które zamierzają urządzić 
w Łodzi wielkie zakłady przemysłowe. 


Wysokie c. k. Ministerstwo handlu rozporzą- 
dziło reskryptem z dnia 19. grudnia 1882 l. 
40523, że odtąd zajść ma następująca zmiana 
w postanowieniach $. 4. ustanowy dla poczty 
wartościowej i pakunkowej, a to odnośnie do 
przepisu dotyczącego adresowania przesyłek. 

Mianowicie znosi się przy przesyłkach z li- 
stami frachtowemi t. z. sygnatury (znaczenie li- 
terami) i ma się odtąd każdą przesyłkę zaopa- 
trywać w taki adres, by nawet bez listu frach- 
towego doręczenie przesyłki bez trudności usku- 
tecznionem być mogło. 

Jeżeliby z powodu małych rozmiarów przesył- 
ki umieszczenie całkowitego adresu napotykało 
na trudności, to wolno wyjątkowo ograniczyć 
wypisanie adresu o tyle, że się tylko wyrazi i- 
mię i nazwisko adresata i miejsce przeznacze- 
nia. 

Dalsze skrócenie. adresu nie jest dozwolone. 

Przesyłki wartościowe, począwszy 0d 200 złr., 
jakoteż przesyłki z biżuteryami, zegarkami, to- 
warami złotemi, srebrnemi, z gotowemi pienia- 
dzmi lub papierami wartościowemi, nawet niżej 
200 złr., winne być adresowane bezpośrednio na 
opakowaniu (nie na przylepionej karteczce), a 
gdyby umieszczenie adresu na opakowaniu oka- 
zało się niemożliwem, natenczas należy użyć tek- 
tury, pergaminu, skóry, deszczułki lub innego 
trwałego materyału do przyczepienia adresu, na- 
pisanego na tymże materyale. Adres taki winien 
być za pomocą sznurka trwale do przesyłki 
przymocowany i sznurek do adresu przypieczę- 
towany. 


miętam ich; można by mnie jeszcze wziąść | go pod Staremi Prokurjacyami, wita z uśmie- 
za jaką samozwańczynię. Jedyna osoba, któ- | chem i powiada: „a, poznałem pana kuzynkę 
raby mogła o mnie coś powiedzieć, mój opie- | angielkę*. „Moją kuzynkę angielkę ? kiedy ja 
kun od kolebki i dobroczyńca, anglik, gniewa | żadnej nie mam ; cóż to ma znaczyć?* 


wszych walk włochów o niepodległość z Au- 
stryą. Sierotę i biednego przygarneły dwie 
niezamożne, niemłode już panny w Weronie, 
i od ust, od wygód życia ujmując sobie, wy- 
chowały. Gdyśmy go poznali, Flaminiusz był 
już skończonym doktorem medycyny, a opie- 
kuńczem zrządzeniem Opatrzności, także pa- 
nem znacznej fortuny, którą mu całkiem nie- 
spodzianie jakiś daleki krewny po kądzieli za- 
pisał. Pamiętny i wdzięczny zawsze: owym 
dwu litościwym siostrom, którym byt swój 
cały i wykształcenie zawdzięczał, cały dochód 
z odziedziczonego majątku przeznaczył, jako 
dożywotnia rentę, swym dobrodziejkom, a sain 
oddał się zawodowi lekarza i poprzestał na 
dochodach ztąd czerpanych. Poznawszy tak 
szlachetną stronę charakteru Flaminiusza, nic 
dziwnego, iż staliśmy się jego serdecznymi 
przyjaciołmi. Z wielkim też interesem, po od- 
bytej uroczystości „drzewka“ zaczęłam przy- 
patrywać się Francesce. Była słusznego wzro- 
stu, wysmukła, ciemna brunetka o smagłej 
cerze, o czarnych pięknych oczach i kruczych 
bujnych włosach. r 

Korzystajac z tego, iż goście nasi wybor- 
nie siẹ między sobą bawili, usiadłam na od- 
dalonej kanapce obok panny Bevilacqua ; wy- 
raziłam jej teraz dopiero moje zdziwienie : iż 
angielka, a tak czysto włoskie i znane imię 
nosi — i zapytałam, czy mówi po włosku. 

Dowiedziałam się, że ani słowa, lecz nad- 
mieniła krótko, iż zapewne nie inaczej, tylko 
jej przodkowie z Włoch musieli pocho- 
dzić. 

W dalszym ciągu rozmowy, która jak na 
pierwszy raz, i to z angielką, dość łatwą i 
poufną się stała, opowiedziała mi, zkąd jej 
znajomość z markizą się datuje : kończyła 
właśnie edukacyę w jednym klasztorze wy- 
chowawczym nad Renem, gdy dria pewnego 
dama jakaś zgłosiła się tamże 0 guwernantkę- 
towarzyszkę, dla dorastających dwu kuzynek 
na Białej Rusi; była to margrabina Paolucci, 


która właśnie nie daleko ztamtąd , u swych 
krewnych nad Renem, lato przepędzała. 

Franczeska bardzo jej się podobała, więc jej 
zaproponowała miejsce u wuja pana Hołyń- 
skiego, a Franczeska bez wahania je przyjęła, 
bo trzeba jej było iść w Świat i żyć z pracy 
rąk własnych. 

Część podróży razem odbyły, następnie w 
dwie przeciwne rozjechały się strony, mar- 
grabina do Wenecyi — ona na Ruś Białą. 
Cztery lata przepędziła w domu państwa Ho- 
łyńskich i prosto ztamtąd teraz jechała. Pol- 
skę i polaków tak pokochała, że wcale tego 
przedemną nie myślała taić. Zamierzała kilka 
miesięcy u margrabiny W Wenecyi przepę- 
dzić, a potem osiedlić się w Krakowie, by 
tam udzielać lekcyi języka angielskiego i ma- 
larstwa. 

Gdy goście nasi sie rozeszli, długo jeszcze 
rozmawiałam z mym mężem o pannie Bevi- 
lacqua; ta angielka z włoskiem nazwiskiem 
nie dawała mi spokoju; nigdy jeszcze spraw 
cudzych nie byłam tak ciekawą ! 

Zaraz pierwszego poniedziałku, dniu re- 
cepcyjnym margrabiny Paolucci, byłam pierw- 
sza w jej pięknym „renaissance'owym* salo- 
nie a wyszłam ostatnia; dopiero wtedy gdy 
z margrabiną sam na sam SIę znalazłszy, 
rozpytałam ją o Franczeskę. 

Margrabina podzielała me przypuszczenia, iż 
Flaminio Bevilacqua może być krewnym Fran- 
czeski; prosiłam ja, by zapytała tę ostatnią, 
czy wolno mi powiedzieć mu co © jej obe- 
cności w Wenecji. Franczeska z początku nie 
dała sobie nawet mówić o tem. 

„Będzie myślał jeszcze, że, ja umyślnie 
tu po to przejechałam, by uboga, sierota, i 
być może! daleka jakaś krewna, spaść mu 
na barki; nie! poczucie mej własnej godności 
na to nie pozwala. Zresztą cóż mi dziś z te- 
go! obcą już tu jestem; nie wiem nawet do- 
brze, kto i gdzie byli moi rodzice — nie pa- 


się na mnie i zerwał ze mną wszelkie sto- 
sunki za to, że w klasztorze katolickim, do 
którego na wychowanie mnie oddał, prze- 
szłam na łono religii mych ojców, podczas gdy 
on, chcąc mieć we mnie zupełnie swe dziecię, 
w protestanckiej wychowywał; i dla tego też 
może utrzymywał w takiej nieświadomości 
całej przeszłości*. 

Nie ustępowałam z placu i dowodziłam 
Franczesce, że to jest nawet jej obowiązkiem 
dowiedzieć się jeźli można, o swej przeszłości 
o swych rodzicach, — dojść jakiegoś ich śŚla- 
du, bo inaczej byłaby ta obojętność niepo- 
szanowaniem ich pamięci. Przekonałam ją 
nareszcie ! 

Widziałam, ile Franczeskę kosztuje dotyka- 
nie bolesnych strun jej sieroctwa! a nie u- 
stawałam w mem naleganiu; dla czego? nie 
wiem doprawdy ! 

Smutek i żałoba jakaś głęboka, która się 
po licu Franczeski rozlała, 1 mnie się udzie- 
liła; prawie płakać mi się chciało ; uściska- 
łam ją serdecznie i prosiłam, by mię odtąd za 
przyjaciółkę uważała. 


Hrabia Flaminiusz Bevilacqua nie zamie- 
szkiwał już Wenecyi; czasowo zawiesił swą 
praktykę lekarską, bo interesa w dobrach je- 
go bardzo na tej nieobecności cierpiały ; a 
przysłowie: „oko pańskie konia tuczy*, które 
też tak samo we włoskiem opiewa: „L'occhio 
del padrone ingrassa il cavallo“, wskazało 


| mu, by sam się zajął zarządem majątku; 


przebywał więc obecnie w Sanbonifaccio Ve- 
neto, w okolicach Werony. Do Wenecyi przy- 
jeżdżał od czasu do czasu. Razu jednego, mój 
mąż idąc przez plac Świętego Marka, spotyka 


Mój mąż wyjaśnił mu swój żart, ale hra- 
bia Bevilacqua był tem nadzwyczaj ubawiony 
i zaintrygowany. „Doprawdy, chciałbym bar- 
dzo poznać la mia cugina Inglese! rzekł śmie- 
jąc się — dziś muszę wracać do siebie dla 
bardzo ważnych interesów, ale gdy tylko 
wolną chwilę od zajęć znajdę, przyjadę u- 
myślnie do Wenecyi i prosić będe, byście 
mnie państwo przedstawili margrabinie i jej 
przyjaciółce a mej imienniczce*. 

Miesięcy parę od tego spotkania minęło; 
myśleliśmy, że Flaminiusz dał za wygrane 
swej ciekawości. 

Lipiec nadszedł; mąż mój do wód wyje- 
chał; a ja pierwszy raz, dla kąpiel morskich 
na Lido, lato w Wenecyi przepędzałam. Gdy- 
by nie upały, sezon to najświetniejszy ; świe- 
tniejszy jeszcze niż pora karnawałowa ; tysia- 
ce cudzoziemców zjeżdża na kąpiele — cały 
piękny świat, hig lif wenecka, Wraca ze 
swych willi do marmurowych pałaców na 
Canal Grande, bo i chłodniej jest wtedy w 
Wenecyi odświeżanej par la brise de la mer, 
niż w rozpieczonej campagnia. Najznakomit- 
sze trupy artystów, śpiewaków, zjeżdżają 1 
zalegają wszystkie teatra letnie i zimowe; WJ- 
borne muzyki grają na placu Św. Marka 1 
w Giardino Reale do północy; a wspaniałe 
serenady i regaty uprzyjemniają wieczory 1 
noce całe. Królowa Margherita z synkiem, 
pobytem swym w ślicznym pałacu królewskim 
o wiekopomnych statuach Sansovim eg0, u- 
świetnia sezon. 

JANINA Ł.. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Przy przesyłkach innego rodzaju (tj. niżej 
wartości 200 złr. i nie zawierających powyższe 
przedmioty) wolno przykleić adres (napisany na 
osobnym papierze) na. opakowaniu przesyłki, 
jednakowoż tak, by adres nawet częściowo nie 
odstawał, lecz by był całkowicie przyklejony. 

Przyczepianie adresu lakiem stanowczo jest 
wykluczone. 

Przesyłki nieodpowiadające najdokładniej po- 
wyższym postanowieniom, nie będą przyjęte przez 
urzędy pocztowe. 

Z c. k. Dyrekcyi poczt galicyjskich. 

We Lwowie dnia 81 grudnia 1882, 


NA R ANNO AN 


Dział literacki i artystyczny. 


Z niemieckiej niwy. 


(Dalszy ciąg). A 

Ustępy o archeologii, sztukach pięknych, 
filozofii nie wznoszą się ponad poziom feuil- 
letonu. Opis uniwersytetów polskich, dzięki 
danym jakiemi N. rozporządzał , doprasza się 
w wydaniu poprawnem opuszczenia Dra Buh- 
la i Bauera, którzy w polskiej literaturze są — 
niemożliwi; Dr. Syrski dawno już umarł, O- 
chorowicz odjechał; wiele katedr nowo obsa- 
dzonych... 

W końcowym rzucie oka na prasę peryo- 
dyczną — początek jej skreślony zupełnie fał- 
szywie. „Mercurius Polonicus* wyszedł nie 
3 stycznia 1661 r., ale w lutym 1698 r; 
nie w Krakowie a od 21 maja w Warszawie, 
ale we Lwowie. W syrenim bowiem grodzie 
pierwszem pismem była: „Warschauer Bi- 
bliothek* w r. 1753 — w Krakowie zaś „Zbiór 
wiadomości tygodniowych* w r. 1784. Brak 
miejsca nie pozwala nam prostować lub uzu- 
pełniać co krok N.; niechaj tego łaskawy czy- 
telnik sam dokoua, a do pomocy polecamy 
mu źródłową pracę Pilata *); „Zarys“ Chmie- 
lowskiego, szkic Jarochowskiego *), Kożmia- 
na 9) i Anonyma *). N. nie stworzył nawet mi- 
niatury naszej publicystyki, której rozwój od 
lat kilku jest niezwykłym. Szczególnie o głó- 
wnych rysach, głównych odcieniach warszaw- 
skiej prasy dziś rej wiodącej — nie poweźmiemy 
ztąd żadnego wyobrażenia. Kropką niejako 
dzieła niniejszego jest spis osób i treści; za 
Nitschmannem naszą pracę zamkniemy jej es- 
sencyą. Jeśli na dzieje literatury zapatrujemy 
się dziś, jako na obraz rozwoju narodowego 
ducha, nieprzerwany szereg moralnych ogniw 
ściśle i konsekwentnie z sobą złączonych na 
kanwie społeczno-politycznych wypadków, jak 
tego np. Spasowicz z niezwykłym dokonał ta- 
lentem — tak pojętej historyi literatury w pracy 
N. nie znajdziemy śladu... Jeśli z kodeksem 
estetycznym w ręku, na mocy przeprowadzo- 
nej rozprawy, mielibyśmy wydać wyrok — za- 
padłby on potępiająco ; jeden bowiem z jego 
głównych paragrafów nie cierpi zaburzenia har- 
monii protegowania faworytów z krzywdą za- 
służonych i braku — skrupulatności... Błędy, 
jakie frazeologiczni Zoile Nitschmannowi wy- 
tykali, znajdą okoliczni łagodzące prędzej, niż 
zamilczenie źródeł, z których czerpał, hojną 
czerpał ręką... Widocznie czytelnikom to 20- 
stawił. Z zadowoleniem więc porównajmy np. 
epokę wstępna z Bartoszewiczem ; czasy je- 
zuickie z poglądami Spasowicza; charaktery- 
stykę epok i sylwetki pisarzy XVIII wieku 
z temiż Nehringa; poezyę r. 1831 z odczy- 
tami Cybulskiego, wreszcie erę ostatnią ze So- 
wińskim... 

Tyle mówi krytyka bezwzględna o najno- 
wszej historyi literatury polskiej; chcąc oce- 
nić pracę Nitschmanna ze stanowiska indywi- 
dualno-narodowego, ostatnie powiedzieć słowo, 
na to wszystko spuszczamy zasłonę — obo- 
jętności... 


II. 


Że to jest naszym obowiązkiem, wskaże za- 
sada, z której obecnie wyjść musimy. Dzieło 
Nitschmanna nie jest dziełem polaka lub ko- 
gokolwiek dla polaków nauki ale dziełem 
niemca dla niemców. Podnosimy to z najwię- 
kszym naciskiem, tem większym o ile on do- 
tychczas wydał się nam  niedostatecznym ; 
o ile siłą swoją obali dwa z główniejszych 
zarzutów Nitschmannowi zrobionych: belletry- 
stycznej formy i nadmiaru tłómaczeń. 

Klientom Nitschmanna którymi jesteśmy, 
nie wolno spuścić z oka sytuacyi Polaków 
= w Niemczech; tych fatalnych czynników, które 
nas tam wytrwale prześladują , z którymi to- 
czyć musimy prawdziwie śmiertelną walkę : 
krzyżacką butę, tendencye polityczne, namię- 
tne uprzedzenie najgorsze, bo wynikające 
z nieznajomości przedmiotu, którym dotąd 
pogardzano... Przeciw temu wszystkiemu za- 
protestował Nitschmann głosem pełnym obu- 
rzenia i wiary w dobrą sprawę, której broni... 
Kampanię jednak jak wiadomo nie dziś On 
zaczyna; dziś stoczył tylko bitwę rozstrzyga- 
jaca a ag wygra, zawdzięczać to będzie... 
pozornie błędnej strategii... Otóż my, wbrew 
innym głosom, jej właśnie przyklaskujemy, 
bo rozumiemy Nitschmanna, iż droga przezeń 
obrana w dzisiejszych specyalnie okoliczno- 

ściach najlepsza, do celu najprędzej i najpe- 


1) Początek publicystyki polskiej. Lwów 1882. 
2) Literatura poznańska. Poznań 1881. 

$) Listy o Galicyi, Kraków 1876. 

4) Dziennikarstwo warszawkie. Kraków 1882, 


wniej prowadząca. Forma jego pracy nietylko 
lekka ale pełną jest wdzięku, tyle w niej 
attrakcyjnej siły ; tłómaczenia ') dokonane tak 
artystycznie, wykwintnie, iż czytelnika wiążą 
przy dziele do ostatniej karty... 

A czegóż nam bardziej potrzeba? Wszak 
gdy niemcy raz przypadkiem poznają skarby 
sarmackiego ducha — żaden z niemców sumien- 
nych nie bąknie: Polen hat keine Litteratar! 

O innych zaś mniejsza... Sposobność taka 
nadarza się niemcom po raz pierwszy. Kto 
bowiem czytał Pufike'go, notatki tegoż w le- 
xykonach; dalej extrakty Scherra a nawet 
Leixnera — ten całego tego materyału razem 
nie postawi obok Nitschmanna. 
wszyscy to już jego poprzednicy, jeśli ich 
poprzednikami, względnie do rozmiarów i ja- 
kości nitschmannowskiej pracy nazwać się 
godzi... 

T. Zadurowicz. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


1) Nieliczne wyjątki wskazał German w „Przeg. 


P.“ i Biegeleisen w cytowanych na początku recenzyach, 


Zaproszenie do przedpłaty 
na „Gazetę Krakowską.“ 


Z dniem pierwszym stycznia 1858 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami : 


W Krakowie: 


z odnoszeniem do domu. 


NRD w OOO OSN 


miesięcznie 1 złr. . 1 złr. 30 cnt. 
kwartalnie 3 złr. 8 złr. 90 cnt. 
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt. 
rocznie 12 złr. . . . 15 złr. 60 cnt. 


W kraju i monarchii: 


miesięcznie . . . . 1 złr. 35 cnt. 
kwartalnie 4 złr. — cent. 
półrocznie. . . .-. 8 złr. — cnt. 
rocznie . . . . 16 złr. — cnt. 


Za granicą: 
miesięcznie . . . 4% fr. (8 mr. 50 f.) 
kwartalnie . . . 12 fr. (10 mr. — f.) 


półrocznie . . . 24 fr. (20 mr. — f.) 
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.) 


Prenumerata może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę przesyłać należy prze- 
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
nistracya „Gazety Krakowskiej* Kra- 
ków, ul. Kanonicza, Nr, 16. 


Miejscowi Prenumeratorzy mogą za- 
mawiać „Głazetę* bądź w Administracji 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* do domu pod wskazanym adresem, 


RANOON O NĄ 


KRONIKA. 


Kraków d. 5 stycznia. 


Kuryerek krakowski. Dziś spadł termometr 
do trzech stopni pod zero, a zadymka śnieżna 
zasypała ulice. Nie piszemy o tem dla pisania 
o pogodzie, lecz inuy powód skłania nas do roz- 
poczęcia pogadanki od mrozu. Jeszcze w nr. 217 
naszego pisma  rozbieraliśmy szeroko  kwestyę 
dobroczynności publicznej w Krakowie, którą zaj- 
mują się różne instytucye i stowarzyszenia do- 
broczynne. Szło nam o to, ażeby wszystkie te 
instytucye zjednoczyły się w działaniu, iżby wie- 
działy komu udzielają wsparcia a zaprowadziły 
wspólną kontrolę , tak iżby uwzględniać prawdzi- 
wie potrzebnych, zapobiedz iżby umiejący około 
swych interesów chodzić, nie otrzymywały po 
kilkakroć wsparcia z rozmaitych miejsc, a rze- 
czywiście biedni nie umierali z głodu. Próbowano 
już tę kwestyę uporządkować, ale z jednej strony 
stowarzyszenia nie chciały pozbawiać się swej 
niezależności, z drugiej nie znalazł się nikt, coby 
energicznie i wytrwale przeprowadził tę sprawę. 
Tymczasem zima zapada, mróz na dworze, a u- 
bogiemi nikt się nie zajmuje, nie słychać nawet 
o ogrzewalniach, w których nędzarze znajdowali 
co roku w zimie ciepły nocleg, ani też o ciepłej 
strawie, jaką im udzielano. Stowarzyszenie św. 
Salomei, św. Wincentego à Paulo mają swoich 
uprzywiliowanych ubogich, których wspierają; 
Gmina kilkanaście tysięcy rocznie ną nędzarzy 
wydaje, Towarzystwo Dobroczynneści, Bank Po- 
bożny także daje zasiłki, ale pomimo to znać 
rozdział jest nieodpowiedni, bo ubóstwo się mnoży, 
drzwi nie zamykają się od proszących o jałmu- 
żnę, a codzień widno gromady obszarpańców, 
prowadzonych z aresztów pod telegrafem, do po- 
licyjnych. Czyż nie znajdzie się nikt z gorliwych 
obywateli, któryby gorąco tę sprawę wziął do 
serca, poruszył ludzi dobrej woli do wspólnego 
działania. Czyż zaściankowość i względy prywa- 
tne mają być nieprzebytą tamą dla uporządko- 
wania kwestyi ubóstwa. Silnej i energicznej po- 
wtarzamy potrzeba ręki, ażeby ją ujęła i na na- 


~ 


annn 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 4. 


A jednak 


f 
i 


leżytej stopie postawiła. Rada miasta już nad 
nią obradowała, a jeżeli nie osiągnęła rezultatu, 
z powodu wtrącenia się jednego radców, nie mie- 
szkającego nawet w Krakowie; to nie idzie za- 
tem, ażeby nie wziąć jeszcze raz pod obrady kwe- 
styi uregulowania wsparć. Są w naszej Radzie 
ludzie energiczni, ludzie dobrej woli, pragnący 
pod każdym względem pracować dla miasta. Do 
nich się zwracamy, ażeby dzisiejsze odezwanie 
się nasze, nie przebrzmiało jak poprzednie bez 
skutku. 

W muzeum techniczno-przemysłowem kra- 
kowskiem w niedzielę d. 7 b. m. rozpoczyna po 
świętach Dr. Bylicki wykłady historyi muzyki, 
a 8 w poniedziałek wszystkie inne wykłady dla 
kobiet, 

Wstęp na redutę w roku bieżącym zniżonym 
został z 1 ałr. na 50 cnt. począwszy od dru- 
giej reduty, która odbędzie się w niedzielę 7 b. 
m. Redut będzie danych pięć. Program dalszych 
redut zostanie podany w przyszłym tygodniu. 

Składki na weteranów. Od 16 grudnia do 
1 stycznia 18838 r. następne składki wpłynęły : 
Stanisław Burzyński 10 złr., Eustachy Zagórski 
50 złr., Dr. Stanisław Zieleniewski rocznie 5 złr., 
A. Bóbr 1 złr., E. Bóbr 1 złr., Pancer 1 złr., 
Od N. N. na ręce pana Falkenhagen Zaleskiego 
20 złr., Pani Emilia Salomońska z poranku mu- 
zykalnego 61 złr. 15 cnt. i od pana Stanisława 


i] Tomkowicza 5 złr. N. N. ze składki przez re- 


dakcyę nowej Reformy 5 złr. Na wilii u pani 
Siemieńskiej 1 złr. 50 c., N. N. rocznie 25 złr , 
Dr. Udalryk Heyzmann 10 złr., Jakób Dzięgie- 
lowski 10 złr., Jan Chranicki 2 złr., pani Ata- 
nazowa Benoë 10 złr., Dr. Obtułowicz 2 złr., 
Niedzielski z Bochni 4 złr. 

W miesiącu grudniu wpłynęło na rzecz wete- 
ranów z r. 1881 ze składek 379 złr. 65 cnt, — 
Rozdano między 64 weteranów 417 złr. 85 cnt. 
Na gwiazdkę od pani Salomońskiej z poranku 
ofiarowane na weteranów 1831,—61 złr. 15 ct. 
i od pana Stanisława Tomkowicza 5 złr. roz- 
dano między 20 weteranów. Razem rozdano w 
grudniu 484 złr. 15 cnt. Ogólny dochód ze 
składek na rzecz weteranów 1831 r., od zawiąza- 
nia Towarzystwa do 1 stycznia 1883 r. wynosi 
5.851 złr. 28 centów.; rozehód 4.044 złr. 17 
centów. Pozostaje 1.807 złr. 6 centów, z tego 
w kasie oszczędności pozostaje 1619 złr. 20 ct., 
zaś w kasie podręcznej towarzystwa 187 złr. 
86 ent. 

Zamykając powyższym wykazem peryodyczne 
sprawozdania z zarządu funduszów towarzystwa 
opieki nad weteranami polskimi w ciągu roku 
1882, poczytuje sobie komitet za zaszczytny 
obowiązek, w imieniu zgrzybiałych starców, nie- 
gdyś obrońców Polski, wyrazić publicznie naj- 
wyższą wdzięczność wszystkim czcigodnym ziom- 
kom, którzy miłością chrześciańską i poczuciem 
obywatelskiej powinności powodowani, przyczynili 
się do ulżenia doli nieszczęśliwych braci naszych, 
ċo z utratą ojczyzny utracili ogniska domowe i 
po ciężkich latach tułactwa, dogorywają w bie- 
dzie na rodzinnej ziemi. Nie wątpiąc, że ludzie 
dobrej woli nieopuszczą w r. 1888, żyjących 
jeszcze żołnierzy ostatniej armii polskiej, składa 
komitet w ich imieniu życzenia wszystkim wspie- 
rającym opiekę nad nimi. 

Z poważaniem 
K. Horoch przewodniczący. Ksaw. Konopka se- 
kretarz. 

Konkurs architektoniczny. Przed paru mie- 
siącami rozpisała Dyrekcya Kasy oszczędności w 
Stanisławowie konkurs na plany własnego do- 
mu. Rzadki u nas w kraju wypadek rozpisywa- 
nia konkursów architektonicznych — niewłaści- 
wości formalne, które przy rozstrzyganiu mie- 
wały miejsce, mogły i w tym wypadku zwi- 
chnąć dodatnie zamiary Dyrekcyi — stało się 
inaczej dzięki ścisłtemu programowi konkursowe- 
mu dostatecznych jak na nasze stosunki nagród 
wreszcie zapewnienia, że prace sądzone bę- 
dą przez powagi techniczne. Udział konkurują- 
cych budowniczych był dość licznym, nadesłano 
9 prac, z których jury złożona z pp. Moraczew- 
skiego, Hochbergera, Wierzbickiego i p. Sku- 
pniewicza jako delegata Kasy oszczędności, przy- 
znała na posiedzeniu swem w dniu 22 lutego 
1882 r. 1szą nagrodę pracy pod godłem: „O- 
szczędność i praca ludzi wzbogaca;* 2gą nagro- 
dę pracy pod godłem: „Po naszemu*. Po otwar- 
ciu odnośnych kopert okazało się, iż obie na- 
grody dostały się budowniczym krakowskim, 
pierwsza p. Rajmundowi Meusowi, druga pp. 
Knausowi i Lud. Kurkiewiczowi. Prace te, które 
widzieć mieliśmy sposobność, odznaczają się rze- 
czywiście praktycznym układem architektonicznym, 
tak iż z wszelkiem zadowoleniem notujemy ten 
dodatni wynik rozpisanego konkursu. 

J. Lindquist. 

Teatr w Przemyślu. Amatorowie odegrają 
w święto Trzech Króli komedyę Zalewskiego 
„Złe ziarno*. 

W Jodłowy, jak nam donoszą, panuje bar- 
dzo między dziećmi odra. 

Z Buczacza. W dzień Nowego Roku za- 
miast biletów z życzeniami grono ludzi dobrej 
woli złożyło do rąk Dr. Edwarda Krzyżanowskie- 
go kwotę 57 złr. 40 ct. przeznaczając połowę 
tejże na pomnik, a drugą połowę na sprowadze- 
nie do kraju zwłok Adama Mickiewicza, a mia- 
nowicie: 

Hr. Potoccy 15 złr., Edward Krzyżanowski, 
Norbert Lorsch, Aleksander Nęcki, Antoni Re- 
jowicz, Jeżewscy, Antoni Lewicki i Piotr Jani- 
szewski po 2 złr; Dr. Teodozy Hubrich, Ed- 
mund Hiolski, Dr. F. Obtułowicz, St. Cieński, 
Karol Rischka, Romuald Gilewicz, Marceli Pi- 
lecki, Józef Mierzwiński, Aleks. Zieliński, Józef 


Kotkowski, Józef Szujski, Karol Hanik, Emil 
Lisowski, Konst. Stupnicki, Michał Noskowski, 
Jan Oberc, Engen. Gromnicki, ks. kanonik Gro- 


mnicki, Bern. Stern, Henryk Marcinkiewicz, 
Schreyer, Filipek, Kornel Lewieki i Stanisław 
Konaszewicz po 1 złr, Kaz. Miecznikowski 60 
ct., Michał Bocheński, Antoni Lackiewicz, Mau- 
rycy Mierzwiński, Pintner, Józef Bojarski, W. 
Spytkowski, Jezierski po 50 ct. Kopczyński 30 
ct. Razem 57 złr. 40 ct. 

Pieniądze te odesłano na ręce p. prezydenta 
m. Krakowa, 

Wykłady popularne rolnicze dla włościan. 
Rolnik donosi, iż z subwencyi udzielonej przez 
ministerstwo rozpoczęły się rzeczone wykłady w 
oddziale lwowskim. Prof. z Dublan p. Włodzi- 
mierz Grodzki miał wykład w Hołosku, o mączce 
kościanej, pudrecie, o sianiu saradeli na paszę 
i zaprawianiu pszenicy do siewu, aby zapobiedz 
śnieci. Następnie w Pikułowicach o obchodzeniu 
się z nawozem w stajni, gnojowni i na polu, 
oraz o kolce u koni;* następnie w Zankowie o 
nawozach, kompostach i żywieniu bydła przez 
zimę i nakoniec w Biłce szlacheckiej także o 
nawozach. Słuchaczy włościan bywało na wy- 
kładach od 40—80. Mają się też rozpocząć po- 
dobne odczyty w oddziałach rochatyńskim i 
stanisławowskim. 

„Sylwan“ pismo miesięczne, a organ towa- 
rzystwa leśnego galicyjskiogo, zacznie wychodzić 
od stycznia pod redakcyą p. Aleksandra Nowi- 
ckiego. Towarzystwo to liczące blisko 600 człon- 
ków, będzie posiadało własny organ, a tak w 0- 
bec barbarzyńskiego tępienia lasów - potrzebny. 
Obowiązkiem obywateli naszych jest nie tylko 
podtrzymywać pismo, ale przystępować do towa- 
rzystwa mającego na celu przeprowadzenie w Ga- 
licyi rozumnej i umiejętnej gospodarki leśnej, 
bez której powodzie będą kraj niszczyć, a oko- 
lice górskie staną się pustynią bezpłodną. 

„Gazeta Poznańska*. Redaktorem tego pi- 
sma wrogiego polakom, ma być jak donosi „Dzien- 
nik Poznański* niejaki Post urzędnik policyjny 
pruski, który niegdyś był proboszczem w Cheł- 
mie, a następnie z odstępcą Czerskim fabryko- 
wał nowokatolicyzm à la Ronge. Osławiony Bå- 
rensprung używał go do fabrykowania korespon- 
dencyi do Londynu, w celu złowienia polskich 
emigrantów, co mu jak wiadomo powiodło się, 
a dało posłowi Niegolewskiemu powód do pa- 
miętnej interpelacyi w berlińskim sejmie. 

Dyecezya szląska skutkiem braku ducho- 
wieństwa znajduje się w krytycznem położeniu. 
W końcu r. 1881 było 185 osieroconych pa- 
rafii, w ciągu zaś 1882 zmarło 34 księży, a 
między tymi 21 proboszczów. Z owych 185 
obsadzono 40 probostw w parafiach, w których 
rząd ma prawo patronatu — z 21 zaś osieroca- 
nych w r. z. zaledwie dwa — tak iż 163 parafii 
zostaje bóz pasterzy. 

Goniec Górnosziązki począł wychodzić w By- 
tomiu. Redaktorem jest p. Stanisław Przyniczyń- 
ki. Pierwszy numer rozesłano w 3000 egzem- 
plarzy. 

Emigracya do Ameryki. Przed półrokiem 
wywędrował do nowego Świata robotnik K. z 
Bydgoszczy, lecz przybywszy na miejsce, nie zna- 
jąc ani stosunków, ani języka, w prędce wydał 
swoje szczupłe zasoby i popadł w nędzę. Szczę- 
ściem, że umiał grać na skrzypcach jako tako. 
Przy ich dźwięku wędrując od osady do osady 
polskiej żebrał, aż nakoniec uzbierał tyle, iż 
mógł opłacić podróż do rodzinnego miasta. Opó- 
wiąda on swoje przygody, złorzecząc agentom, 
którzy go do emigracyi namówili i przestrzega 
wszystkich znajomych, aby nie opuszczali ojczy- 


zny. 

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych w 
Warszawie, rozlosowało pomiędzy swych człon- 
ków 54 obrazy, pomiędzy któremi znajdują się 
także prace artystów krakowskich. 

Teatr w Lublinie, którego plan został za- 
twierdzony , rozpocznie się z wiosną budować, a 
tem samem i stałe -towarzystwo dramatyczne 
znajdzie punkt oparcia. Tak więc prowincyonalne 
miasto w Król. Polskiem zdobywa się na gmach 
teatralny własny. Posiada go także Płock i Ka- 
lisz. Jestto przykład dla Krakowa, który od 
czterdziestu lat zajmuje świetne stanowisko w 
sztuce dramatycznej, a na porządny budynek 
jakoś się zdobyć nie może. 

Kolej dąbrowska. Pomimo, 
nie wiele jeszcze postąpiła, już 
bor. Sześć lokomotyw dla niej 
przybyło z Rosji. 

Wezbranie Dunaju jeszcze nie ustaje w 
Nussdorfie, woda dochodzi do 454 centimetrów, 
w kanale wiedeńskim 342, przy moście Ferdy- 
nanda 388, przy moście Rudolfa 478, na placu 
do ładowania towarów 481 nad stan normalny ; 
na kolei Franciszka Józefa musiano wstrzymać 
pociągi, gdyż most pomiędzy Tulln i Neuaigen 
się zawalił, w Pöchlarn nasyp kolei zagro- 
żony: wielu mieszkańców ulic położonych w 
pobliżu Dunaju musiano przeprowadzić do do- 
mów wyżej leżących. Policya, oddziały inżenier- 
skie i pionierskie są dzień i noc zajęte zabez- 
pieczeniem budynków i ratowaniem miejsc za- 
grożonych. 

Przyrządy astronomiczne z  wsławionego 
niegdyś przez Poczobuta i Śniadeckiego obser- 
watorym wileńskiego, a zniesionego w roku ze- 
szłym, przeniesione zostają do obserwatoryum 
warszawskiego. 

Truppa francuska Coquelina rozpoczyna w 
Warszawie widowiska d. 5 stycznia przedstawie- 
niem „Braci Rantzau*. Znów cudzoziemcy wy- 
wiozą z Warszawy sporo pieniędzy, któreby się 
polskiemu teatrowi bardzo przydały. 


że budowa jej 
sprowadza ta- 
przeznaczonych 


Murzyni garsonami. Warszawa ma nową za- 
bawkę ; jeden z restauratorów znając zamiłowanie 
warszawiaa do nadzwyczajności, sprowadził na 
garsońów aż pięciu murzynów. Jesteśmy pewni, 
że go ta pułapka nie zawiedzie, 

Ludwika Michel, słynna socyalna demo- 
kratka, która niedawno tak wielkiej doznawała 
popularności w Paryżu, zaczyna ją tracić. Nie- 
dość że ją wygwizdano w Brukseli i wysztur- 
chano w Holandyi, lecz nawet robotnicy paryscy 
przekonawszy się, że wciąż plecie jedne i te sa- 
me smalone duby, poczynają z niej drwić. Nie 
dawno, gdy w Roubaix zachęcała robotników 
do wypowiedzenia wojny kapitałowi, jeden z nich 
używający znaczenia pomiędzy swemi kolegami 
tak ją zgromił, że wśród szyderczych śmiechów 
musiała opuścić zgromadzenie. 

Kobiety studentki. Uczniowie uniwersytetu 
w Kingston, w Kanadzie, podali prośbę do re- 
ktora, ażeby wydalił kobiety uczęszczające na 
wykłady, a gdy rektor żądaniu ich zadość nie 
uczynił, wszyscy opuścili szkołę i przenieśli się 
do Toronto, gdzie kobietom uczęszczać nie wol- 
no. Jaki był powód tej nieprzyjaznej manifesta- 
cyi nie wiadomo, być może, że płeć nadobna, 
obecnością swą dawała powód do dystrakcyi pod- 
czas wykładów: 


TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 
Sobota 6 stycznia: Dwa Światy, Okt. Feulet- 
ta, przekład Z. Sarneckiego. 
Niedziela 7 stycznia: Noc Świętojańska, Sta- 
szczyka. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mayus) zwiedzać można codziennie od 


godz. 12—1ej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 


Muzeum Techniczno-przemysłowae w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—ó6ej.— 
Wstęp 20 e, od osoby, W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i świetą po Sumie= 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 

Kalendarzyk. Jutro: św. Trzech Króli, 
Kaspra, Majchra i Baltazara. W niedzielę: 
św. Juliana i Łaucyt. W poniedziałek: św. Se- 
weryna i Maksyma mecz. 


A NNONOOOOW DOD OODDNONOOODONOŁ 


Sprawy miejskie. 
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Posiedzenie Rady miejskiej. 


Dnia 4 b. m. odbyło się pod przewodni- 
ctwem prezydenta dra Weigla posiedzenie 
Rady miejskiej krakowskiej. 

Po odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia, wniósł r. m. p. Baranowski, aby 
znieść odczytywanie protokołów z posiedzeń 
lecz poruczyć ich sprawdzenie trzem weryfi- 
katorom. 

R. m. Rzewuski przypomina, iż ten sam 
wniosek wnoszono za prezydentury dr. Zybli- 
kiewicza, że jednak dla niedokładnego umo- 
tywowania odrzucono ; wnosi o odesłanie go 
do sekcyi III, co też uchwalono. 

Prezydent zawiadamia następnie Radę, iż 
szkontro kasy miejskiej odbyło się 31 gru- 
dnia r. z., i że znaleziono wszystko w po- 
rządku. Dalej zawiadamia prezydent, Radę 
o podziękowaniu księcia Wład. Czartoryskiego 
za pomoc i wsparcie ofiarowane na rzecz za- 
kładu weteranów w Paryżu — co Rada przyj- 
muje. Następnie objaśnia prezydent, w jakim 
stanie znajduje się wniosek Ś. p. dra Rydzo- 
wskiego co do mostu na Wiśle. Starania 
podjete przez p. prezydenta uwieńczone były 
pomyślnym skutkiem, szczególniej władze 
wojskowe nietylko, że się temu nie sprzeci- 
wiały, ale są przychylne. Jedynie u jeneral- 
nej inspekcyi kolejowej natrafił prezydent na 
silny opór, co go spowodowało nawet do od- 
wołania się do Cesarza. Gdy jednak z powo- 
du wyjazdu Cesarza do Pesztu nie mógł pre- 
zydent otrzymać audyencyi aż za dni ośm, 
przeto musiał na razie wrócić; może jednak 
zapewnić, że mimo oporu, na jaki natrafił, 
rzecz pomyślnie będzie załatwioną. 

Dalej zawiadamia prezydent Radę, iż sto- 
sownie do zawiadomienia nadesłanego przez 
Namiestnietwo lwowskie, odbędą się nowe 
wybory do Izby handlowej krakowskiej w miej- 
sce ustępujacej połowy członków, do asysto- 
"wania przy komisyi wyborczej zaprasza pre- 
zydent r. m. QGwiazdomorskiego i Fedorowi- 
cza, którzy zaproszenie przyjmują. Nakoniec 
oświadcza prezydent, iż w pierwszych dniach 
po niedzieli przedłożony zostanie Radzie miej- 
skiej budżet miejski na rok 1888, 

Przystąpiono do porządku dziennego. R. m. 
Goebel przedstawia imieniem sekcyi II spra- 
wozdanie o zamknięciach rachunkowych fan- 
duszów Rudolfa za rok 1880 i 1881, Die- 
tla za rok 1880 i 1881, laudemialnego za 
rok 1880 i 1881; Straszewskiego za czas od 
1 września 1880 do dnia 31 sierpnia 1881 
i od dnia 1 września 1881 do 31 sierpnia 
1882 r., z wnioskiem, by Rada przyjęła za- 
twierdzajaco do wiadomości to sprawozdanie 
i upoważniła prezydenta miasta do wydania 
absolutoryum, - gdyż. zamknięcie rachunków 
znaleziono w porządku zupełnym. 

R. m. dr. Straszewski upomina się © swe 
prawa kuratorskie nad fundacyą Straszewskie- 
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go, by bez podpisania kuratora nie wydawa- 
no nie z zapisanego funduszu i by mu odda- 
wano zamknięcie rachunków do przejrzenia. 
Sprzeciwiają się temu r. m. Birnbaum i 
Mendelsburg. : 
Prezyd. miasta prostuje jednak mylne za- 
patrywanie tych panów, gdyż r. m. Straszew- 
ski żądał kontroli jedynie nad zapisem fun- 
dacyi; następnie zapytuje się dra Straszew- 
skiego, czy zgadza się na udzielenie absolu- 
toryum, na co gdy się tenże zgodził, wnio- 
sek sekcyi przyjęto. (Dok. nastąpi). 


W poniedziałek odbędzie się posiedzenie 


Rady miejskiej, na którem załatwione będą | 1 


sprawy z poprzedniego posiedzenia, jak nie 
mniej przyjdzie pod obrady budżet na rok 
1883. Dalsze obrady nad budżetem odbędą 
się we wtorek i czwartek. 


Rada państwa. 
Komisya Izby panów wybrana dla obrado- 
wania nad nowellą do ustawy szkolnej, wy- 
brała podkomitet, dla zdania sprawy z wspo- 
mnianej nowelli. 

Pod-komitet tem odbył d. 3 stycznia czte- 
rogodzinne posiedzenie w obecności ministra 
oświaty p. Conrada i inspektora szkolnego 
krajowego Ulricha. Głównie zastanawiano się 
nad $. 1, który mówi o religijno - obyczajo- 
wem wychowaniu, i przyjęto go po odrzuce- 
niu wszelkich poprawek w pierwotnem brzmie- 
niu. 

W obradach komisyi fidei-komisowej tejże 
Izby rady państwa, które się jednocześnie od- 
bywały, wzięli udział także wiernokonstytu- 
cyjni członkowie. 

Hrabia Biome referent -wydziału przemy- 
słowego Izby panów, przyjmował deputacyę 
wiecu przemysłowego austryackiego , której 
przewodniczący p. Łóblich prosił o wstawie- 
nie do nowelli przemysłowej imiennego wy- 
kazu przemysłów rękodzielniczych. 


Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych 
odbędzie się 15 b. m. z następującym po- 
rządkiem dziennym : 

1) Pierwsze czytanie projektu nowej usta- 
wy o spółkach akcyjnych. 

2) Pierwsze czytanie wniosku p. Rosera i 
towarzyszów. 

3) Pierwsze czytanie wniosku p. Mengera 
o opodatkowaniu wędrownych składów. 

4) Pierwsze czytanie wniosku p. Eksnera 
o ochronie przywilejów handlowych. 

5) Pierwsze czytanie wniosku p. Pachera 
o fałszowaniu wyrobów przemysłowych. 


Przy wyborach uzupełniających z grupy 
styryjskich większych posiadaczy ziemskich, 
z 134 oddanych głosów pudło 84 na kandy- 
data liberalnego hr. Attems, podczas gdy kan- 
dydat konsórwatywny hr. d' Awernas otrzy- 
mał tylko 50. Pierwszy więc został wybrany. 


Śmierć Gambetty. 


Zwłoki Gambetty przewieziono wczoraj do 
Palais Bourbon, gdzie je złożono w wielkiej 
sali, na wspaniałym czarno udrapowanym ka- 
tafalku. 

Wskutek stanówczego żądania ojca Gam- 
betty, ciało zostanie przewiezione dò Nizzy, 
ale uroczystości pogrzebowe odbędą się w 
Paryżu. Mnóstwo korporacyj weźmie udział 
w pochodzie. Dotąd wiadomo, że mówić będą: 
Brisson w imieniu Izby, Ferry w imieniu 
rządu obrony narodowej, Marcin Feuille w 
imieniu „Union Républicaine,“ Metivier w imie- 
niu okręgu wyborczego Belleville a Cartoux 
w imieniu marsylijskich wyborców. 

Liga patryotyczna złożyła na trumnie sztan- 
dar i medal. Alzatczycy obsypali ją kwiatami, 
jenera? Pittić wyraził siostrze Gambetty głę- 
bokie współczucie prezydenta rzeczypospoli- 
tej. Listy i telegramy nadchodza ze wszyst- 
kich stron. Między innymi „Republique Fran- 
caise* ogłasza depeszę studentów chorwackich 
z Wiednia: „na grobie pierwszego z fran- 
cuskich patryotów, twórcy i zbawcy rzeczy- 
pospolitej, my synowie chorwackiego narodu 
wylewamy łzy szczerej boleści.“ 


Znany berliński patolog, prof. Niemaier, 
miał na posiedzeniu towarzystwa hygienicznego 
odczyt o chorobie i śmierci Gambetty. , Zda- 
niem jego Gambetta umarł głównie skutkiem 
fałszywej kuracyi. Był on otyłym, jadł wiele, 
i dla tego potrzebował dużo ruchu, którego 
jednak nie używał. Wskutek tego cierpiał na złe 
trawienie, które się jeszcze wzmogło, kiedy 
go lekarze do łóżka położyli i nie dali mu na- 
wet dosyć wody i powietrza. Gdyby mu prze- 
pisano lekkie potrawy, częste kąpiele i pobyt 
na świeżem powietrzu, rezultat mógłby być 


lem wyboru pięciu członków komitetu cen- 
tralnego i zastanowienia się nad akcyą wy- 
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borczą — wybrano jako reprezentantów wy- 
borców lwowskich pp. Wacława Dąbrowskie- 
go i Jana Dobrzańskiego. 


Minister oświaty br. Conrad wysłał do Pra- 
gi referenta dla spraw lekarskich w ministe- 
ryum oświaty, radcę dworu profesora dra Lan- 
gera i koncepistę ministeryalnego Schroubka 
z poleceniem, aby na miejscu dokładnie zba- 
dali stosunki, które uwzględnić trzeba będzie 
przy zamierzonem rozszerzeniu tamtejszego 
szpitala, tudzież przy wprowadzeniu w życie 
w swoim czasie wydziału lekarskiego na wszech- 
nicy czeskiej. Radca dworu Langer i konce- 
pista ministeryalny Schroubek wyjechali dnia 
b. m. z.Wiednia i mają przez 8 dni po- 
zostać w Pradze. 

Nie dawno jeszcze, parę miesięcy temu, 
wydział medyczny na wszechnicy czeskiej, 
należący do postulatów narodów czeskich od 
czasu założenia drugiej wszechnicy w Pradze, 
poczytywany był w sferach rządowych za nie- 
możliwy z powodu wszelakich przeszkód naj- 
rozmaitszej natury. Oczywiście ostatnie rozpo- 
rządzenia świadczą, że przeszkody te zostały 
usunięte. 

O wydziale medycznym uzupełniającym u- 
niwersytet lwowski, mimo uchwał sejmu i Ra- 
dy państwa od lat dawnych — nie wcale nie 
słychać w sferach rządowych i parlamentar- 
nych naszych! 


Sprawa zezwolenia na otwarcie szkoły lu- 
dowej czeskiej w Wiedniu jest ciągle przed- 
miotem rozdrażnienia i agitacyi, z którego 
„N. fr. Pres.“ w wczorajszym numerze chce 
wyprowadzić rozwiązanie Rady m. Wiednia, 
która ostatnią uchwała dość drażliwe wobec 
rządu zajęła stanowisko. „Wien. Allg. Ztg.* 
atoli mie wierzy, iżby hr. Taaffe dał się chwy- 
cić na lep zjednoczonej lewicy i wyciągnął jej 
kasztany z ognia. 


_Z Rzymu donoszą, że rząd włoski odmówił 
wydania trzech irydentystów Leviego, Paren- 
zaniego i Ragozy podejrzanych o udział w za- 
machu tryjesteńskim. 

Rząd austryacki domagał się wydania ich 
za zbrodnię zdrady stanu i za zbrodnię skry- 
tobójstwa. Sądy weneckie jednakże i rada 
stanu zgodnie oświadczyły, że odłączenie zbro- 
dni politycznej od pospolitej nie jest uzasa- 
dnione ani w prawie karnem włoskiem, ani 
w międzynarodowych traktatach o wydawanie 
przestępców. Minister spraw zagranicznych 
Mancini przyłączył się do tej opinii w swem 
sprawozdaniu przedłożonem królowi i posta- 
nowiono uwięzionych irydentystów nie wy- 
dawać. 


„N. fr. Presse* otrzymuje z Rzymu wia- 
domość, podług której kardynał Simor miał 
misyę do stolicy św., ale nie dotyczącą Włoch, 
tylko porozumienia się Watykanu z Rzymem 
w sprawie kościoła katolickiego w Polsce. 


Z Konstantynopola donoszą pod dniem 
2 b. m., że w Armenii odkryto szerokie przy- 
gotowania do spisku; władze lokalne przed- 
sięwzięły liczne aresztowania, jednak głównych 
sprawców nie wykryto. Sytuacya jest w tym 
względzie bardzo poważna, gdyż jasnem jest— 
jak zapewniają, że spiskowcy kierowani byli 
wpływem zagranicznym ; chciano wywołać rzeź, 
ażeby znaleźć pozór do materyalnej interwen- 
cyi. Ponieważ ta sprawa zostaje w domniema- 
nym związku z wichrzeniami w Czarnogórze 
i na półwyspie Bałkańskim, przeto Porta wi- 


dząc w tym oznakę niedalekich wypadków . 


w przyszłości — popadła w niemały niepokój 
i troskę. 
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"Telegramy „brażety Krakowskiej. 

Berlin 5 stycznia. „Norddeutsche Ztg.* zga- 
dza się z poglądem pewnego moskiewskiego 
dziennika, że pewna część prasy dla tego u- 
derza na alarm przeciw Niemcom, aby Rosya 
przystapiła do rozwiązania polskiej sprawy i 
porobiła samobójcze zmiany w swoim skła- 
dzie, które niby dla wewnętrznego bezpie- 
czeństwa Rosyi, na wypadek wojny z Niem- 
cami są potrzebne. 

Paryż 5 stycznia. Wczoraj w południe 
przeniesiono trumnę ze zwłokami Gambetty 
z gabinetu Brissona do wielkiej sali. Katafalk 
jest olbrzymi i zajmuje połowę sali. Trumna 
nakryta jest czarnem suknem ze srebrnemi 
gwiazdami i trójkolorową chorągwią. Pierwsze 
wieńce złożyły : Leonia Leon, pani Grévy i 
i pani Brisson; wieńce nadesłano: z Strass- 
burga i Metzu. — Powietrze jest Śliczne; na- 
tłok ludzi imponujacy. O godzinie 4 przybył 
Wiktor Hugo z wnukami — był bardzo wzru- 
szony. Obiegają wieści — za które jednak nie 
ręczą — że ambasada niemiecka poczyniłą 
przedstawienia z powodu zbyt silnie ujawia- 
jącego się ruchu (?). — Ulica „royal“ ma być 
nazwaną „rue Gambetta*. Statua miasta Strass- 
burga na placu „Concordią* osłonięta jest 
całunem żałobnym. — Alzatczycy chcą sami 
ponieść koszta wystawienia Gambecie pomni- 
ka. Poruszono myśl, ażeby miejsce, jakie zaj- 
mował Gambetta w parlamencie, pozostawić 
opróżnionem ; niestety jednak komunista Ro- 
ques de Filhol zabrał już to miejsce dla sie- 
bie. Dwie trzecie części osób zwiedzających 
zwłoki Gambetty były kobiety. Na zebraniu 
grup lewicy (215 deputowanych) wyznaczony 


został « Brisson--na-mowcę nad grobem. Gam- 
betty. Skrajna lewica nie była na tem zebra- 
niu reprezentowaną. 

Paryż 5 stycznia. „Sieclś pisze: Dziebniki 
niemieckie mylą się, jeżeli sądzą, że: słuszne 
prawa Francyi pogrzebane zostały z @am- 
bettą. Nie chcemy przez to twierdzić, iżby 
Francya miała odwet uczynić jedynym celem 
swojej polityki; oświadczamy tylko, że Fran- 
cya jest dzisiaj tem, czem była wczoraj. 

Paryż 5 stycznia. Według doniesienia „Ha- 
wasa* oświadczył Granville w odpowiedzi na 
ostatnią notę Duclerc'a, że rząd angielski nie 
ma już w sprawie kontroli finansowej egy- 
pskiej żadnych nowych wniosków do dodania ; 
dyplomatyczne traktowania są zatem już u- 
kończone, jednak w tak uprzedzającej formie, 
że porozumienie możliwem jest także co do 
innych punktów: : 

Według dziennika „National“ obstaje Anglia 
za zniesieniem kontroli finansowej, zobowią- 
zała natomiast Francyę do konsultacyi co, do 
zaprowadzić się mających zmian w zarządzie 
finansów 

Rzym 4 stycznia. Podług dziennika „Ras- 
segna“, oświadczył Rigattieri, że nie należy 
do żadnego politycznego stowarzyszenia. 

„Gazetta officiale* donosi, że ministerium 
uważało za swój obowiązek, przesłać pre- 
fektom najściślejsze instrukcye, aby wszelkie 
publiczne manifestacye, któreby al ae 
cić międzynarodowe stosunki, — przytłamiali. 

Gdy znowu się zdarzyły godne pożałowania 
wypadki, ministerium przypomniało prefek- 
tom ścisłe wykonywanie tych poleceń, i dało 
wskazówki, aby pod ich odpowiedzialnoś ih 
osoby, mieszkania i herby zagranicznych przed- 
stawicieli były obronione przed wszelkiemi 
obelgami. 

Rzym 5 styczna. Wczoraj o godzinie 9*/, 
rano wystrzelił 26-letni Eugeniusz Rigatieri, 
introligator, rodem z Reggio (Emilia), cztery 
razy z rewolweru do pałacu wenecyańskiego, 
gdzie ma siedzibę austro- węgierska ambasada 
przy Watykanie; nikt jednak nie został tra- 
fiony ; sprawcę natychmiast aresztowano i broń 
mu odebrano. 

Rzym 5 stycznia. „Stampa* donosi o bli- 
skiem przeniesieniu tryjesteńskiego jeneralne- 
go konsula Anfory do Montewideo, w chara- 
kterze pełnomocnika; konsula w Skutari, Du- 
rando do Tryjestu, a Maccia do Cetynii w 
charakterze posła. 

„Bassegna* ogłasza artykuł podpisany przez 
eks-irydentystę, który uważa agitacyę prowa- 
dzoną na korzyść irydenty, jako szkodliwą 
dla Włoch, wykazuje konieczność przymierza 
z Austryą i korzyści jakie wypłyną dla tego 
mocarstwa z przymierza z Włocham i radzi 
Austryi; nie żważać na agitacye fakcyjnego 
może nieistniejącego stronnictwa, ale połą- 
czyć się z włoskimi mężami porządku dla 
wspólnego pożytku obu monarchji, dla poko- 
ju ouropejskiego i dla obrony Śródziemnego 
morza. 

Rzym 3 stycznia. Walerian, który rzucił 
kamień na powóz austro-węgierskiego amba- 
sadora, stawionym będzie przed sąd popraw- 
czy oskarżony o gwałt publiczny. 

Londyn 5 stycznia. „Times* donosi, że 
Granville zaproponował wielkim mocarstwom, 
że wolną żeglugę na kanale suezkim uznaje 
w zasadzie. 

Londyn 4 stycznia. Kardynał Mac Cabe 
oświadcza, że wiadomość podana przez „Stand- 
ard* o wymianie listów pomiędzy nim a Ja- 
cobinim w sprawie dyplomatycznych stosun- 
ków między Watykanem a Anglią, nie ma 
najmniejszej podstawy. 

Belgrad 5 stycznia. Skupczyna przyjęła 
wnioski rządowe co do reorganizacyi wojska 
z małemi tylko zmianami. 


mr nn NN NN 
Kursa telegraficzne z d. 5 stycznia 1883. 
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa 76:85. Renta 77:65. srebrna. Renta , 
złota 95:—. Renta złota wegierska 118'85. Losy 
z r. 1860 130*—, Akcye banku narodowego 884:—. 
Akeyo kredyt. 283:80. Londyn 11930  Napoleony 
9:48. Lombardy 13576. Losy z roku 1864 167*-*:. 
Akcye kolei Karola Ludw. 28950. Akcye Lwow. 
Czerniow. 166*75, Akcye kol. weg. północeno=wschodn. 
160*26. Akcye Anglo-Banku 117:75. Oblig. indem. 
galicyjsk. 99*50. Losy prem. wegierskie 113:50. Akcye 
«olei Kosz. Bogam, 148-75. Ake. kolei półn. zachod. 
austr. 197:50, 6% Listy zast. hipoteczne 101—. 
Marki 58-60. Ruble 117:—. 4% List. zast. Gal. Zaki. 
Kred. Ziem, 101: -. 60/, Renta pap. 91-60. 
Usposobienie giełdy: stałe. 
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Jana Hoffa przetwory słodowe. Doświad- 
czenia, które szczególniej w szpitalach Z różnemi 
przetworami słodowemi czynione były, okazały, 
że pzzetwory słodowe Hoffa wszelkim wymogom 
odpowiadają. Szczególniej słodowe piwo zdrowia 
przy braku apetytu i słabem trawieniu, odniosło 
świetne rezultaty. Również nader pomyślny sku- 
tek okazała czekolada słodowa w biegunce u 
dzieci, podczas gdy t. z. ciasto słodowe, uznane 
zostało jako środek odwilżający błonę śluzową 
w chrypce i w pobudliwości do kaszlu. Mydło 
słodowo-ziołowe częstokroć okazało się skutecz- 
nem przy reumatyzmach; zaś do oczyszczenia 
skóry najlepiej można zalecić mydło toaletowe 
słodowo-ziołowe. Główna fabryką w Wiedniu L., 
Braunerstrasse 8. 
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Emil Szwarc Jan Gadowski 
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 4. 5 


drozd rzy EŚR ARUREERERESREERREREKEESEM 
MANIPULACYI qm Zakład Litograficzny wa 


Z WINEM s0412 ma r 
nauczyć sio można praktycznie z no- kra A. P R U S Z Y N S K | E G O 


wo wydanej książki, zawierającej: z 
Wskazówki do uszlachetnienia kwa- Ņ | MEE w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 16. 
śnych, lekkich win naturalnych, do , 

otrzymania wina bez jagód winnych, 


wina z lagra (ze 100 litrów 1000) za (| MM Poleca się do wykonania wszelkich robót jego zawodu do- 


pz”, IEEE EEEE, ESO, ORNE 
Z powodu zwinięcia fabryki! 


Tylko za złr. 8:50 


58 sztuk SESER E 


Nakm stołowych z BrJAN.OFEDFA zar 


dodaniem zupełnie zdrowych skła- d| gus tyczących, po cenach umiarkowanych. 
a dników, jako najtańszy napój domo- i y : ; ; A 
opatrzonych fabryczną patent. marką wy i Alrek wino butelkowe, da- b | mm W Zakładzie są skrypta prawnicze po zniżonej -cenie 


lej sposób otrzymania bardzo dobre- - 
go moszczu, octu winnego i spirytu- do nabycia. 1032 6.7 


= 
z | WOBREEKRRRERERERERAKESEEY 
nych, perfum, spirytusów lekarskich, 
balsamów, mydeł i przeszło 1000 ar- 


tykułów handlowych, które więcej 
jak 100 procent zysku przynoszą. — Zdolny 


) Cena 3 złr. — Zamówienia za na- 
© 


m Słuchajcie, Patrzcie i Podziwiajcie ! zg 


Prawdziwy angielski, niepodlegajacy zniszczeniu, patentowany obiadowy 
i wetowy serwis ze szczerego, ciężkiego i masywnego Brittania srebra, 
które prawie równa sie szczeremu srebru, a za którego “trwałą białość* 
nawet po 25 letniem użyciu, na żądanie daję pisemną gwarancyę. Garni- 
tur ten kosztował dawniej przeszło 30 złr. a teraz nabyć go moża za Czwar- 
tą część rzeczywistej wartości. 


Cały garnitur stanowią: 


ik „ać YMASZYNISTA | piymi eine 


6 sztuk z litego Britania-srebra noży . A A . złr. 2:25. WIERNI i rY 
6. „ ciężkich M „ wideleów , J è z 1:20. rin. , Wieden, Pressgasse 19/a. . 
i a E a OBR. 1007, 4,4. 140. p 3 do pras drukarskich W Rao 
12 , n » „ łyżeczek do kawy . < n. 140. LAFAI ” A? poszukuje natychmiast miejsca. Adres: rzy ulicy św. Józefa pod L. 20 
DE n ń » chochla 1:60. przy ulicy p , 
bow sdb oj *» chochelka. |. . - w Rowy J Br. T. drukarnia Anczyca i Sp. w Kra- codziennie 

„  najprzedn. y iliżanek szklannych . a f, NĄ . : ý j K 0 N b R È 
„Je z litego m h wetowych i dziecinnych noży % 2:— kowie, ul. Kanonicza Nr 9. 1066 1 E A 
: „ cieżkich — „ „  wetowych wideleców . ù a i kapeli damskiej. 

» najprzedn. y „ podstawek pod sztućce . +. 1— Ą 
2 „ wybornych y rÀ nóż i widelec do tranżerowania , „ 1—. PEENTE NENT ZEW geewa! na obiad m. a = 
——— aaea m y erT HE..R T A A I yn A O S A 9 
eenen 58 sztuk, na których powyższy fabryce t Lg wi si nę L Potrawy, wina i piwa wybo- 

x j e PORN S ARS ADY MODE EA jedyny i wypróbowany środek do zacho- | rowe. — Ceny umiarkowane, — 


wania w nowym stanie wszelkich PREEN alwraz z mieszkaniem w domu Usługa yi zafałoga n 
w szczególności naczyń stołowych i kuchen- . . cajac się łaskawym względom 
nych, broni wszelkiego rodzaju i narzędzi pod L, 9, naprzeciw Fabryki Szan. Publiczności, uprasza © 
chirurgicznych. Jest zatem środek niezbędny Cygar bardzo odpowiedni na liczny ndział 1045 2-3 

, 


dla każdego myśliwego, wojskowego i w r : 
gospodarstwie domowem. Także handel że- sprzedaż wiktuałów. z nowym Józef Sobotowski. 


M6” tylko złr. 8:50 3%] 
Przedmioty te można także nabyć cześciowo po wyżej oznaczonych ce- 
nach, jednakże każdy, kto wszystkie 58 sztuk od razu nabywa, otrzyma za- 
miast za złr. 14:85, 986 9-12 


W zy tk m . laza cheacy się ochronić przed swym nie- R A. 
S S o raze tylko ZA złr. 8 50. przyjacielem t. j. rElząĄ musi się takowy rokiem do wynajęcia. 10243 
Pudełko proszku do czyszczenia mego Brittania-srebra i . cent. 15. zaopatrzyć t. j. w Nro 1. ochrona od rdzy. 


Nr. 2. do zniszczenia rdzy. Cena pudełka 
większego 30 ct. mniejszego 18 ct. 
Skład Główny w zastępstwie fabryki pary- 
skiej posiada Magazyn Broni i Towarów 
Galanteryjnych 


C. RORFELNAJER w Krakowie. 


Oprócz tego utrzymuje na składzie cegiełki 
do czyszczenia noży stołowych. 


— Kupcom odstępuje się stósowny rabat,— 
1064 1-3 


ana nnn 


Płótno King. 


Wszystkie garnitury z Brittania srebra ogłaszane przez 


U LJ 
inne firmy nie są z prawdziwego Brittania srebra i w 
bardzo krótkim czasie czernieja lub żółknieja. — Ta- 
I kie garnitury dostarczyć mogę P. T, Publiczności o 
2 złr. taniej, od innych składów. = 


Zamówienia za poprzedniem przesłaniem gotówki albo pobraniem po- 
cztowem adresować należy : 


L. NELKENS 


Brittania - Silber - Fabriks - Hauptdepót, 
WIEN, I, Maria - Theresienstrasse Nr. 32. 
M" Każdemu, komuby się nabyty u mnie garnitur nie spodobał, ber ża- 


JANA HOFFA 


Słodowe piwo zdrowia. 


Tysiące ludzi, którzy prawie całkiem nadzieję stracili, zawdzięczają 


dnych trudności zwrócone zostaną pieniadze — co może służyć za temu zbawczemu napojowi swe życie i zdrowie. Cudowną siłę leczniczą 
dowód rzetelnego przedsiębiorstwa. okazuje to słodowe piwo zdrowia Jana Hoffa w dolegliwych kaszlach, 
Krótka trwałość płótna (wskutek nieżycie oskrzeli, chrypce, Katarze, w cierpieniach piersi, żołądka i 
chemicznego blichowania) spowodo- krtani, w osłabieniach niedokrewności i suchotach. 
wała nas do wyrabiania pod powyż- 
szą nazwą materyi posiadającej trzy- PUBLICZNE 
krotne feni: żywą a pst o 60 g ù 5 M 
rocent. Płótno King jest najlepszą d k d 
2, ORK aji wślesą i najtańszą materyą na pisma Zię czynne | Sprawoz ania 
LI LJ wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak = # 
sda cz) jest urzędowo ochronionym, kto go z ania 21 SIiEFPNIB 1882 r. 
=f 5 naśladuje, zostanie sądownie uka- o wyleczeniu, od matki, która donosi, że radość panuje w rodzinie, po- 
e ranym. Płótno King sprzedaje nasz nieważ jej córka, której stan zdrowia był nader zatrważający, wyzdro- 
=" spa podpisany skład fat przez uywam Ezra ho Ka pd pn piwo AAE. i 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. skoncentrowany ekstrakt słodowy Jana Hoffa. — Proszę uprzejmie 0 
Ą = Z długośół na kalósony tbia- przysłanie mi znowu 28 flaszek słodowego piwa zdrowia i 5 wore- ` 
= do liznę bardzo trwałą . . złr. 7*— czków cukierków słodowych. 
5 prze 1 sztukę 88 centym. szerok. Do e. k. nadwornego dostawcy większej części książąt Europy, pana 
— © 6 na piękne koszule męzkie Jana ErofFfa c. k. radcy, odszczególnionego złotym krzyżem 
© N 6 i damskie, wszelkie ga- zasługi z korona, kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich jedy- 
= 2 gm tunki bielizny łóżkowej „ 850 nego fabrykanta wyciągu słodowego Jana Hoffa w Wiedniu, Fabryka: 
= Gd 1 sztukę 175 centym. szerok. Grabenhof, Brannerstrasse Nr. 2., komptoar i skład fabryczny Brauner- 
Sto sej E m nało akowcleia x strasse Nr. 8. 
ap N EEA pasa i dy 11-80 Jedyna córka moja cierpiaca już od 8 lat na gwałtowny kaszel i 
R sm "2 1 sztukę 195 cent śarabóroky © ból w piersiach, dała mi powód do najokropniejszych obaw. W tem 
io -2 A A łóżka 0 12.80 zwróciłam pewnego dnia uwage na pańskie anonse i zamówiłam sobie 
każ ar EAT R na próbę pańskie piwo słodowe. Od tego czasu, t. j. od stycznia do po- 
o o A Celem przekonania się o gatun p „Od. Jod styczn 
Š +> początku lipca używa córka moja piwo słodowe, jak niemniej 
N = ku, przesyłamy bezpłatnie próbki zoo żywa cork tod k fe Te 
3 ax y trowany ekstrakt słodowy i przychodzi tak znacznie do sił, że ją już 
ew BĘ wszystkich gatunków p 
= N = EB jako wyleczoną uważać możemy. Wszyscy upatrujemy w Panu wyba- 
=» am! Ń 5 RE M Beyer 1 Sp. wiciela naszego dziecka i jesteśmy Panu dozgonnie wdziecznymi, 
aD) Z em > Ng" > rakowi abiden ter 
S N sm A = Jeż z sa t ra Neumarkt, dnia 21 sierpia 1882. 
P ma = "= G Sukiennice Nr. 13 — 14 ET. Ichi, właścicielka dóbr w Neumarkt w Styryi. 
|| a > . m 1041 2- 
o s MH © 
= N = E WYSOKIE UZNANIE 
Da C BA a 2 pomy RB, ! 
> pa | ego Ekscelencyi Pana Ministra sprawiedliwości z Kopenhagi względem 
-< ao = = W "a Zdolny młody j prawdziwego słodowego piwa zdrowia Hoffa.: „Ten wyborny napój uży- 
Pra © o x N wam zawsze ze skutkiem“. — Kopenhaga. Buning, minister sprawiedliwości. 
= 4503 Paa 8 Cuda zdziałało tu Hoffa słodowe piwo zdrowia. Proszę Pana 
A R icz: 
— Gip gz © = 3 o przysłanie jeszcze 58 flaszek piwa zdrowia i t. d. 
q Ź z d > E u: sseldorf per Utensen 4 marca 1882. 
= PM r A p 3 Podkomorzy P. v. Oppen-Schilden. 
AA o» = Z a S$ posiadający piękne pismo, a i 
-< "ra ; ze ; s 
e 3 © = =) jakoteż i pomocnik handlowy obznaj- Urz lowa 0 IIA lek arska 
e cu w 8 2 > a miony z towarami farb materyałów s 
[eo] pw E ES] itp. władający polskiem i, niemie- Dr. Seyppel, starszy lekarz” sztabowy : Słodowe piwo 
sra, ES o ckiem językiem, i mogącemi Się Wy- zdrowia Jana Hoffa, jest wybornym dietetycznym. środkiem wzmacniają- 
= = e DO *H kazać dobremi Świadectwami, znajdą cym dla ozdrowieńców po ciężkich chorobach i szczególniej zalecić je 
© m S = = zaraz umieszczenie w Handlu Hiibner se KASK piersiowych, jak również cierpieniach żołądkowych 
kd [m O Z 2 & Hanke we Lwowie, Rynek L. 29. : 
z E S > 1062 1-2 sa Należy żądać tylko pierwszych prawdziwych fabry- 
gp E = "© e Ostrzeżenie. katów diodon cli Jasi Hoffa, pałzonyck mar 
© "Eb RANI NAPSAS RP ONZ ochronną (portret wynalazcy) zarejestrowaną w c. k. sadzie handlowym 
W = w Austryi i Węgrzech. Podrobionym fabrykatom innych, brak składni- 
D FÀ i = Swej 25 lat istniejące ków ziół leczniczych i prawdziwego sposobu przyrządzania ezpel 
łodowych Jana Hoffa — a według opinii lekarskiej mogą tylko szko- 
Ń > A BIURO NAUCZYCIELEK dliwie działać na zdrowi 
m o iwie działać na zdrowie. » 
q = = S = ) HELENY NOWOLECKIEJ Prawdziwe piersiowe cukierki słodowe są opakowane w niebieski papier. 
4 ó sh Jara Hoffa z Wiednia na 
G P O Kraków, ul. Wiślna 1. 9. OEN Przetworów słodowye ł 6 Rodi 
rz =g *— prowincyę : Słodowe piwo zdrowia, ze skrzynka i flaszkami: a8ze 
| złr. 3'82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek złr. 14,60, 58 flaszek złr. 29.10. 
Q) PAL = la Ułatwia wybór żądanych Nauczycie- ij kilo czokolady słodowej I. złr. 2:40, II. złr. 1.60, III złr. 1. (Przy 
"A w lek i Nauczycieli — posiadających od- większej ilości udziela się stosowny rabat). Cukierki mer rod 1 kia 
ME alifkac 3 czek 60 c. także '/ņ i !/, woreczka. — Preperowana słodowa mączka 
= DOW zee wk"! ppi pe dla dzieci 1 złr. Skoncentrowany wyciąg słodowy 1 Sakon 1 złr. także 
è CZ EE dem nauk szkolnych, jak również 1 đo- i po 60 c. it. d. Kawa słodowa 1 pakiet 50 c. także 30 e. Gotowa ka- ` 
a a3 D kładnej znajomości języków obeych piel słodowa kosztuje 80 centów. 
ma 5 5 oraz muzyki, śpiewu i rysunków, tu- Wg- Zamówienia niżej 2 złr., nie przyjmuje się. z | 
S © dzież się If airina dt Bo- Nakyć można w Krakowie: Skład główny w apt. p- J Trauczyń- 
A = By POE CUUEORIOWN skiego — tudzież w aptekach pp. Redyka; A. Siedleckiego; E. Stockmara; 
Zlecenia w tym zakresie, załatwia- K. Wiszniewskiego i w handlach: pp. Jana Janigi; Edwarda Pachsa; 
ne są przez korespondencyę lub za Wilhelma Fenza i Stanisława Feintucha. 893 12-12 
Z PLE osobistem porozumieniem. 988 3-3 
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A WSdila 


„AZIENDA 


austro - francuskie 


TOWARZYS 
rent i kapitałów na życie ludzkie, 
tudzież 


„AZIENDA 


Austro - Francuskie Towarzystwo zabezpieczeń 


od szkód elementarnych i wypadków 


W WIEDNIU, 


każde wyposażone zakładowym kapitałem akcyjnym w kwocie Złr. 
2,400.000 a. w. w złocie, 
zabezpieczają i 
a. na życie ludzkie renty i kapitały we wszystkich kombinacyach ; 


b. przeciw szkodom ogniowym i 3 
sach wszelkiego rodzaju i wszelkich innych ruchomościach ; 


c. przeciw szkodóm na ziemiopłodach przez gradobicie wyrządzonym; 


d. przeciw wypadkom w ogólności; 
po najumiarkowańszych premiach 


za pośrednictwem Ajencyj ustanowionych na prowineyi i przez podpisaną 


Jeneralną Ajencyę dla zachodniej Galicyt, 


upoważnioną do wystawiania dokumentów zabezpieczeń (polic) przeciw 


szkodom elementarnym. 


JENERALNA AJENCYA DLA ZACHODNIEJ GALICYI W KRAKOWIE 


Józef Bielański. 


1058 1-3 


Eee 


J. IHNATOWICZ 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20 
WYRABIA 


Znakomite czernidło glicerynowe 


pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę- 
kania, pudełko. 10 i 20 ct. 


Smarowidło litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwał: 
„SE Pudełko 80 mig 4: Oj > 2 


Atrament czarny kampeszowy 


Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c. 
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. 


Farby do stempli 
niebieską, fioletowa, czerwoną, czarną, flaszeczka po 16 ct. 
|| Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medala- 
mi zasługi. 1051 1 


na budynkach, fabrykach, towarach, zapa- 


UWIADORIENIE 


karnawałowe. 
Wróciwszy z Paryża. zaopatrzy- 


TWO ZAB EZP IE CZ E Ń łam swój Zakład w najmodniejsze 


kwiaty z pluszu, aksamitu i atłasu, 
tudzież wachlarze z kwiatów, jesz- 
cze tu nieznane — stosunkowo 
po umiarkowanych cenach. Nad- 
mieniam, że wachlarze służą jako 
bukiet przy wstępie na salę, jako 
wachlarz i jako garnirunek do 
sukni. 


Teofila Pachulska 


przy nlicy Szewskiej Nr. 17. I-sze 
piętro. 1059 1 


Ważne dla wszystkich! 


Najpierwszem zadaniem ojca rodziny, 
jakoteż i każdego członka społeczeń- 
stwa, jest troska o zdrowie tak swoje 
własne, jakoteż i tych, których opa- 
trzność powierzyła jego pieczy. Za- 
danie to ułatwia w wysokim stopniu 
znany popularno -lekarski illustrowa- 
ny podręcznik domowy 


„Dra Airy metoda lecznicza*. 


Książka ta poucza w sposób dla 
każdego zrozumiały, jak nietylko 
leczyć skutecznie największą część 
chorób ludzkich, lecz także jak ich 
unikać i zapobiegać im, wskazując 
zarazem najwłaściwsze ku temu 
środki, doświadczone w setkach ty- 
sięcy przypadków, a zalecające się 
tem, że są tanie i dla każdego przy- 
stępne, co w miejscowościach, gdzie 
brak lekarza i apteki, wielkiem jest 
dobrodziejstwem. — Dostać można 
franco z księgarni „Karl Gorischek, 
k. k. Universitäts - Buchhandlung, 
Wien I, Stephansplatz 6“, za na- 
desłaniem 75 kr. w. a. w znaczkach 
pocztowych. 1057 1-7 


Biuro informacyjne 


Karola Wolańskiego 


w Krakowie, ul. Szewska l. 6. 


przyjmuje w komis zgłoszenia o sprze- 

darz dóbr, realności wiejskich i miej- 

skich, wydzierżawienie takowych, ja- 

koteż zgłoszenia mieszkań nająć się 

mających — bez opłaty wpisowej. 
1063 1- 


Józef Drimel 


nauczyciel gry na cytrze daje lekcye. Osoby 
które pragna się znim porozumieć racza się 
zgłosić do księgarni i składu nut p. Krzy- | 
871 żanowskiego w Rynku Głównym. 7 | 


SZCZEGÓLNOŚĆ. 


Sasanka 
Glycerin-Greme. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 
wzgledem skutku i dobroci z „Sasanką* Glycerin Crême. 

Środek ten otrzymany z odświeżajacych substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, płamy wątroblane, ostu- 
dy i blizny it. d i nadaje cerze Świetną hiałość, świe- 
żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń- 
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr. 


WVWeloutine. 
(Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 
przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcze- 
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr. 


Puder sasanka. Schneglóckchen). 
(Szczególność). 


Zaleca sie szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym 
ółtym. — Cena pudełka 60 cnt. 


C. k. wYłŁ. uprz. Puritas. 


Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 
naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwarancyą za uloszkowliwódo. — Cena 2 zir, 


Koloritas. 

(Przetwór z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i w_ogóle jaspym wło- 
som w niedowierzenia krótkim czasie naturalną ciemna barwe. Wyciąg ten otrzy- 
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. — Cena 1 złr. 


Brillantina. 
» Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą mężczyzny jest piękna 
i starannie utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrze- 
bną jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiąe 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien — Cena 60 cnt. E 


La Jeune. 

La Jeune jest całkiem nie szkodliwa tynkturą, barwiaca włosy i działająca 
szczególniej na brodę, której nadaje naturalna barwe brunatną, ciemno-brunatna 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebna jest Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ją. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2:50 złr., bez przyborów 2 złr. è 


WYSKOEK na WŁOSY. 
(Haargeist). 

Działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Wyskok ten w wy- 
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywa prze- 
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu, — Cena 1:50 złr. 


Balsam. Salicylowa woda 


Ao USL. (Hippokrene). 

Zapobiega zupełnie bólowi zebów, konserwuje zeby i dziąsła, usuwa nieprzy- 
jemny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. — Wielki flakon 1 złr. — 
mały 60 cnt, — z dołączeniem 20 cnt. na koszta przesyłki, 
nd o c 


OTTO FRANZ, Wien, VII. Mariahilferstrasse 38. 
nn i NNA NAANA 


NON 


SKŁADY : w Krakowie: up. Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie; 
w aptece pod srebrnym orłem“ Zyg. Ruckera iw apt, Piotra Mikolascha; w Tarno- 
polu: w apt. Fr. Jamrogiewicza i Hermana Kahane apt; w Stryju: w apt, J. Zgór- 
skiego i Leona Gärtnera apt, pod „węg. korona“; w Słanisławowie: w apt. u F. 
Stechera; w Kołomyi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: J. Maszewski apt.; w Snia- 
tynie: T. Niemezewski apt. 823 11-25 
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